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Preadpłata wynosi : we Lwowie roi-nnie 1 nłr. —
półrocznie 9 złr. —  kwartalnie i  *łr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 słr. 50 ct.

Z przesyłką ^cztową w Panst-wlg AiirtrjackleiS!: 
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwartal­
nie 6 złr. 50 c t  —  miesięczne 1 złr. 85 ct.

Z  przesyłką pocztową za granicę: do całych Niomiee; 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5  srg.—  do Francji i Anglii rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B elgji, W o ń  i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy iosztnje 8 c l

L w ó w  11. wrześniu.
Donieśliśmy wczoraj pokrótce o posiedzeniu 

centralnego komitetu krakowskiego, na którem 
skonstatowano, że organizacja przedwyborcza 
wszystkich okręgów w zachodniej Galicji jest 
już dokonaną Ten sam fakt skonstatowaliśmy 
co do Galicji wschodniej ze względu na okręgi 
wiejskie.

Przypomną sobie czytelnicy, iż od pierwszej 
chwili zawiązania komitetu centralnego we Lwo­
wie nastawaliśmy na wydanie z jego strony ode­
zwy do kraju i do ogółu wyborców. Żądanie 
to nie znalazło wówczas uwzględnienia, a za­
niechanie takie przedstawienia się krajowi miało 
ten skutek, że organizacja przedwyborcza wszędzie 
wlokła się u nas bardzo leniwo i bez należytego 
zrozumienia sytuacji. Sam komitet centralny 
działaniem swojem całkiem prywatnem, napo­
tykał wszędzie trudności, i gdyby nie wzmocnie­
nie niedawne jego składu przez przybranie no­
wych członków, to dzisiaj leszcze w oliwili roz­
pisania nowych wyborów nie mielibyśmy goto­
wej organizacji, i bylibyśmy zaskoczeni wypad­
kami zaledwo do połowy przygotowani.

Po reorganizacji komitetu już dla samego 
oszczędzenia dawniejszych jego członków' trudno 
było zrywać milczenie, i występy wad z odezwami 
bez szczególniejszego powodu.

Teraz nastąpił fakt rozpisania wyborów, a 
wie 3 nastała odpowiedna chwila do wystąpienia 
z pewnym programem i z o d e z w ą  do w y ­
b o r c ó w .  Uważamy to za tern konieczniejsze, 
ile że ajenci Rady russkiej wygotowali sobie juz 
odezwę do ludu, pełną roznamiętnienia, a więc 
w dalozym ciągu i ze strony centralnego komi­
tetu krajowego okaże się potrzeba, ogłosić dla 
ludu popularne objaśnienie spraw krajowych, 
wolne od namiętności stronniczej, a odznaczające 
się natomiast uderzającą w oczy prawdą w przed­
stawieniu stosunków.

Mam} przed sobą tekst dosłowny odezwy 
Naumowicza i Biłousa, o której nam onegdaj 
donosił telegram z Kołomyi Jest to plakat vr 4 
przełamach, z których dwa zaw.lcTAią poezję i 
fałsze historyczne o dawnej sławie ruskiej, jej 
książętach napadach tatarskich i „upadku pod 
Polszczą", o długim letargu, nareszcie o obu­
dzeniu się tego niby narodu, którego ktoś tam 
uważał za „upiora" Dwa dalsze łamy plakatu 
wyłuszczają chłopom, że wybierać trzeba ludzi 
uczonych, mówiących po niemiecku, ale tylko 
takich, Których ..preporuczyt naszaja lwowskaja 
Rada russkaja", a więc wybierać księży, dlacze­
go? bo „djeło wvbor<,w tych, to światoje dieło, 
bo od nelió załeżyt pjeremiena tjepiorjesznoj na- 
szoj tiorkoj doły szezo nam p ryj szło sia byty 
najmytamy w naszoj rodnoj chati. ta żyty łysz 
tym. szczo druhym iz bohato zastełenoho stoła 
spade, abo hołodnym ity spaty." Doli zaś tej 
winni tylko ,.panv polskjr, bo to jasno wypływa 
z tego pisma.

Takiej proklamacji, nastroszonej tałszaim z 
poetyczną czułostkowością zestawionymi i obra- 
ehowanef na wrażliwy umysł włościanina ru­

skiego, komitet przedwyborczy milczer..ein po­
minąć nie może. Trzeba nań równą drogą od­
powiedzieć, i temu ludowi bałamuconemu dać 
możność ocenienia samodzielnego spraw krajo­
wych.

Kolej żelazna Karola Ludwika.
i i .

Jak dalece zarzuty nasze trafiają w samą rdzeń 
rzeczy, w samą siedzibę złego , tego dow odzi najlepipj 
zachowanie się j  e d y  n e g  o w k r a j u  i w A  u s t r j ’ 
organu, m ającego dotychczas odw agę bronienia kliki 
griinderowskiej w G alicji, t. j. zachowanie się Gazety 
N arodow ej. P ism o to, oddawna w osobie sw ojego p. 
w łaściciela i w ydaw cy żyw iąc się okrucham i, spadają- 
cemi z suto zastawionego stołu IIerzów i OfFenheimów, 
tą drogą równie jak  i kilkom a innemi doszło do ści­
słej solidarności z polityką iamilijną pewnego domu 
m agnackiego, pogardzającego wprawdzie pismakami i 
mieszczukami wszelkiego rodzaju, ale z w ysokości sw o­
jej, przez rozm aitych ajentów, chętnie się nimi posłu­
gującego, gdy  chodzi o zrobienigeszeft/u. Otóż zamiast 
odpow iedzieć na zarzuty nasze, że np. p. Tferz wziął 
lub żądał 20 prc. od czystego zysku spółki ks. A d a ­
ma Sapiehy na budowie kolei Iw ow sko-brodzko-zło- 
czowskiej —  żc tenże p. Fłerz pobiera oficjalnie w ię­
cej, niż najwięksi dygnitarze państwa, a w istocie w y­
daje rocznie jeszcze więcej, niż oficjalnie pobiera, i 
mimo to robi majątek —  że zarząd kolei K arola L u ­
dwika zakupuje niepotrzebne zapasy złego węgla, że 
w warstatach tego zakładu wyrabiane byw ają przed­
m ioty służące do użytku prywatnego, które późuioj in­
żynierowie kolei za pieniądze akcjonarjuszów in usum 
p. dyrektora jeneralnego adoptują —  że n ak on iec , 
dzięki temu całem u gospodarstwu, kolej żelazna K a­
rola Ludw ika w ylicza rocznie przeszło o ośmkroćsto- 
tysięey więcej rozchodu, niźliby go w yliczyć powinna, 
i że w rezultacie, skarb państwa i kieszeń ludzi p ła ­
cących  podatki, odpowiada miljonami za to gospodar­
stwo, —  zamiast odpowiedzi na te, tak pozytywne za ­
rzuty, Gazeta N arodow a  schwytana na gorącym  u- 
czynku popierania bajecznych nadużyć, nie umie bro­
nić się inaczej, ja k  tylko groźbą, żc „jeżeli D::. Polski 
nie przestanie w ykazyw ać nadużycia Sap;ehów, Iler- 
zów i Offenheitnów, to Ona opow ie jakieś sprawki z 
życia w ydaw cy Ih . P o l s k i e g o T o stoi dosłow nie w 
Gaz. N arodow ej z dnia w czorajszego, i ponieważ bez­
zasadna groźba tego rodzaju stanowi pospolitą zbro­
dnię, nie należącą do przestępstw prasowych lub poli­
tycznych, wydawca Dz. Polskiego zawiadom ił o tern 
sąd krym inalny, ssukając u władzy, jaka istnieje:' o- 
pioki przeciw  rzezim ieszkowstwu publicznemu. Naszoin 
zaś zadaniem, w obec wszystkiego, cośm y udowodnili 
już, i co jeszcze  będziem y mieli do powiedzenia O za­
rządzie kolei galieyjskieh, jest tylko na razie skonsta­
towanie dw óch faktów I

Po pierwsze, że z pom iędzy kolei żelaznych, obda­
rzonych stałemi i niezmiennemi warunkami intraty , 
według przytoczonych  w naszym ostatnim artykule 
tablic, administracja, t. j ,  rada nadzorcza i jeneralna 
dyrekcja  kolei żelaznej K arola Ludw ika pożera naj­
większe stosunkowe i absolutne cy fry  —

Po drugie, że księcia marszałka krajow ego, L e o ­
na Sapiehę, nie trafia wprawdzie bezpośrednio odpo­
wiedzialność za taką gospodarkę, ale że wielka część 
winy spada na niego, z pow odów  następujących :

1. Tak Olfeuheira, dojrzały  do śledztwa krym inal­
nego, ja k  i H erz, dojrzały do śledztwa dyscyplinarne­
go, są jogo k r e a t u r a m i .

2. On, t. j. książę Leon Sapieha, b y ł głów nym  
koncesjonarjuszem  tak kolei Karola Ludwika, jakoteż 
i kolei lw ow sko-czerniow iecko-suczaw skioj, wraz z 
przedłużeniem tejżo do Romania i Jas, i on, a nie kto 
inny, b y ł tą potęgą finansową, która inicjowała, zapro­
jektow ała  i uskuteczniła emanację olbrzym iego kapita­

łu  zakładow ego, o wiele przenoszącego rzeczywiste po­
trzeby w ym ienionych pow yżej kolei żelaznych.

3. on, tj. książę Leon  Sapieha, od powstania tych 
kolei aż do dziś, b y ł i jest prezesem ich rad nadzor­
czych , on notorycznie w pływ ał na wszystkie ważniej­
sze czynności, przedsiębrane przez jeneralnych dyre­
ktorów, lub brał w nich udział pośredni lub bezpo­
średni. W szak on to do ostatniej chw ili bronił Offen- 
heima, i jem u, a nie kom u innemu, komisarz rządowy 
zmuszony b y ł odebrać głos, gdy  w imieniu pokrzy­
wdzonego skarbu publicznego, a więc w imieniu lu­
dności płacącej podatki na w zbogacenie bezdusznych 
bogaczów , w imieniu najpierw otniejszych zasad m oral­
ności ludzkiej, przyszedł po łożyć tamę żydowskiej i 
pańskiej arogancji, w yzyskującej publiczność i kraj na 
korzyść własnej kieszeni.

Urzędow e sprawozdanie powiada bowiem  ^ob. ro­
czn ik  kolejow y za r 1873): Z ur Eutgegennahm e des 
Sequest.ratious - Erlasses war der Ferwaltungsrath am 
7. O ctober zu einer Sitzung zusammengetreten, in wel- 
cher der landesfiirstliche Commissar das Actenstiick 
dem Prasidenlen Fursfen Sapieha einhandigte, und ohm 
irgnnd wdehe weitere Erorterung desselben zuzulassen, die 
Sitzung s o f  ort wieder fa r  aufgehoben erkldrte.

A  musiał tak postąpić p. komisarz rządow y, bo 
jakkolw iek minister w pierwszym swoim reskrypcie 
podniósł niezmiernie ważne i w oczy  bijące zarzuty 
przeciw  arendarskim rządom p. Offenheima, rada nad­
zorcza kolei czerniow ieckiej z prezesem swoim na 
czele miała cywilną odwagę stanąć w o b r o n i e  s w o ­
j e j  i p. O f f e n h e i m a  g o s p o d a r k i !

Są bowiem ludzie, k tórzy uważają się za panów 
z Bożej laski, nie cierpią, by ktokolw iek m ięszał się 
w ich interesa. Ludzie tacy nie poczuwają się do ża­
dnych obow iązków , nie uważają się obowiązanym i do 
szanowania jakichkolw iek praw —  sprawa publ.ezna 
jest dla nich tylko urodzajną n iw ą , przeznaczoną na 
to, aby im jak  najobfitszy plon niosła. Ludzie taey 
radzi uchodzić za przyw ódców  opinji publicznej, radzi 
płacą sobie tego lub ow ego pismaka, by ioh jakd g ło ­
wy kraju przedstaw iał, bo kto uważany jest za me- 
nera w ięk szości, z tym. paktują wszystkie r z ą d y , 
Schm erlingi, G iskry i Hohenwarty, i temu przyspa­
rzają zysków , Dyle nie szedł dalej w opozycji, ja k  np. 
do pozornego zrzeczenia się godności pośrednika m ię­
dzy koroną a sejmem...

W ilc z y ć  z takimi ludźmi, w jakim kolw iek ich 
znajdziem y obozie , w jakiejkolw iek warstwie społe­
cznej lub wyznaniowej, jest naszym obow iązkiem  , a 
obowiązku tego dopełnim y bez obaw y przed podłą  
potwarzą, bez względu nawet na op in ję , przerażoną 
wychodzącemu na jaw  słabom i scronami naszemi. W rz o ­
du nie goi się bowiem  wpędzeniem go pod skórę, ale 
rozcięciem  go i wyropieniem .

GŁOSY z KRAJU.
K r a k ó w  8. września. (S zkoła  żeńska na P od ­

walu.) Są pewne instytucje, nad któremi cięży jakieś fa­
tum, i chociaż im na chwilę zabłyśnie nadzieja lepszej doli, 
znowu jo wtrąca w przepaść zła wola ludzi. Takim nie­
szczęśliwym zakładem jest w Krakowie szkoła żeńska , o- 
becnie zwana ,,na Podwalu11, dawniej „szkolą u ś. Jana“ 
przy klasztorze pp. Prezentek.

Za rządów Pacha walczyła o swój oyt z germaniza­
cją. Prefekta tej szkoły, panna Bogumiła Remer, dzielnie 
broniła biednego zakładu tego przeciw samowoli niemie­
ckiej w osobie inspektora Machera. Wypadki polityczne u- 
woluily szkolę ś. Jana jak i cały kraj od obcego wroga 
w kwestji nauki , zakład tedy ten pod macierzyńską tro­
skliwością wspomnianej prefekty zasłynął na całą Galicję, 
stal się źródłem nauki dla pięknej połowy naszego społe­
czeństwa; lecz niestety krótkie były chwile tego szczęścia! 
Zjawił się straszniejszy od obcego wroga nieprzyjaciel swój, 
tj. jozuityzm , który rozumiejąc ważność te; instytucji, po 
nię najprzód ręce wyciągnął , gdy mu pozwolono osiedlić 
się w murach Krakowa, po stuletniem prawie wygnaniu.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjm uję : we Lwowie
Biórc administracji „Dziennika Polskiego11 przy 
plrct Halickim i Ajencja A . Piątkowskiego 
plac ~atedr, ny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M„ w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F . L ob , R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Ni. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drnkiem, 
(cocpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieniędzmi mają być przesyłana f r a n c o  do 
Adminiatracji„Dziennika Polskiego11.— Listy rekla 
macyjue nie opieczętowane nie podlegają opłacie

M a M ry p tó w  Redakcja nie zwraca.

Od zniesienia bowiem jezuitów przez Klemensa XIV. Kra’  
kćw  nie znał czarnych ojców do 1868 r. Historja zdoby­
wania przez Jezuitów szkoły -i ś. Jana chociaż brudua, ale 
ciekawa, skończyła się idnak przegraną, bo zakład ton 
Rada szkolna kraj. wyrwa a im z rąk. Prefekta wspomnia­
na z nies.yohaną wytrwałością, znosząc najdotkliwsze prze­
śladowania I d narzucanych na komisarzy biskupich księży, od 
sióstr w Chrystusie , żywot tej szkoły przetrzymała aż do 
odebrania jej z rą£ jezuickich i przetworzenia w zakład 
świecki, poczem usunęła się z widowni publicznej.

Skromniutka szkoła na Podwalu wobec dzisiejszych 
wymagań nie mogła sie ostać, trzeba ją było zamienić na 
gimnazjum żeńskie; rada szkolna okręg zabrała się do tej 
roboty, lecz cóż pomoże najpiękniejszy statut, gdy jego wy­
konanie zwichnie umocowany do tego wykonawca w osobie 
inspektora okręgowego. Umiał on sobie tak ująć kolegów 
w radzie szkolnej okręg, zasiadających, że ci uchwalali 
większością głosów na nauczycielki takie osoby, które on 
zalecił bez względu na zdolności kandydatek. Familjarne 
bez konkursu obsadzanie posad odbywało się tak ciągle da­
lej, w miarę potrzeby nowych nauczycielek, a że to pro­
wizorycznie, więc bez zezwolenia Rady szkolnej krajowej. 
Sekcja szkolna rady mieiskiej o tern wiedziała, redakcje 
dzienników Czasu i K raju  także były dobrze o wszyst- 
kiem informowane, lecz pomimo szemrań publiczności nikt 
głosu przeciw tym nadużyciom uie podnosił. Zakład począł 
upadać, uczennice przenosiły się do innych szkół zwłasz­
cza do ś. Jędrzeja, gdzie zakład naukowy żeński coraz bar­
dziej się rozwija.

rtby uciszyć szemrania, drukowały tutejsze dzienniki 
reklamy na cześć szkoły na Podwalu, dopiero gdy \ rypadlo 
dać tej szkole prefektę i dyrektora, a powołano na te po­
sady prowizorycznie znane w kraju osoby, na prefektę pan­
nę Bog. Remer , na dyrektora dr. Adama Bełcikowskiego, 
docenta w uniwersytecie Jagiellońskim , znalazła się opo­
zycja w radzie miejskiej i w dziennikach. Krok zbawienny 
rady szk. okr. napotkał opór, a poprzednie zle szło na jej 
pochwałę.

Więc osoba , co calem swem życiem dawała dowedy, 
że umie prowadzić zakład naukowy, znalazła przeszkody 
w paragrafach statutu, jak dyrektor znany zaszczytnie z 
prac piśmienniczych , a miernoty przez protekcję wciśnięte 
na nauczycielki miały za sobą prawo i słuszność!

Szan. czytelnicy, n.e dziwcie się brakowi loiki w ra­
dzie miejskiej , bo tu idzie o co innego. Powprowadzane 
do gimnazjum żeńsl .ego nauczycielki, z małym wyjątkiem, 
całkiem nieudolne do swoich obowiązków, są to panny, spo­
krewnione z radcami miasta, z redaktorami dzienników, a 
że ich kwalifikacje zna na wskróś mianowana prefekta, bo 
to wszystko jej uczennice, że mianowany dyrektor, jak się 
spodziewać należy, usunąłby nieudolne siły od szkoły a 
wprowadził nowe odpowiedne celowi, paniczny strach padł 
między t. z. „familję.“ Spokojniutki żywot szkoły na Pod­
walu z „dziadnsiem11 na czele zachwiał się naraz. A więc 
wojna. Ze zaś pna Remer w piekle osadzona przez Jezuitów 
za wspomr iane wyżej swoje zasługi, zawsze jest przedmio­
tem zemsty ich stronnictwa, zatem interesowanym w spra­
wie nominacji prefekty i dyroktora przybył silny sprzymie­
rzeniec. Wiadomo już, jak się zabrano do rzeczy: uniewa­
żniła rada miejska wybór rady izk. okręg., ale gdy dr Bo­
chenek konsekwentnie podał wniosek, że wszystkie posady 
przy tej szkole winne być na nowo przez konkurs obsa­
dzone, to tego za słuszne nie uznano, szlo bowiem nie o 
dobro zakładu , lecz o antypatję do osób prefekty i dyre­
ktora. Naturalnie do rozstrzygnięcia sprawę tę oddano Ra­
dzie szkol. kraj. we Lwowie. Oczekujemy ted^ energiczne­
go rezultatu od naczelne władzy edukacyjnej , aby ta nie 
powodując się ubocznemi względami, nie zważając na oso­
by lecz na dobro szkoły, ukróciła te brudne objawy nepo­
tyzmu i jezuityzmu w Krakowie. Szkoła żeńska na Pod­
walu potrzebuje silnej dłoni do ujęcia w karby należyte, 
czego daje gwarancję mianowana prefekta, potrzebuje u- 
miejętnego naukowego kierownika, do czego kwalifiknje się 
mianowany dyrektor, bo jeżeli nie posiada stopnia na na­
uczyciela w szkole średniej , to zdaje się , więcej znaczy, 
że posiada stopień na nauczanie w uniwersytecie i pracami 
swemi daje ciągle dowody swojej nauki i wiedzy.

Gilowy do pozłoty.
p o w i e ś ć

przez
N .  M .

(Ciąg dalszy.)
R o z d z i a ł  X.

TVir. Crisparkle, Lt>q., Scraple Inn, London, od p o­
w iedział natychmiast na list, k tóry  mu napisałem z 
pow odn anonsu, znalezionego w Timesie. Zażądał au­
tentycznego odpisu dokum entów, dow odzących , że j e ­
stem synem A nny, M ’Cruisher, prócz tego zażądał m o­
je j fotografji, a nakoniec i wskazania mu osób znajo­
m ych, któreby m og ły  pośw iadczyć tożsam ość mojej 
osoby. W ysłałem  legalizow ane kopje m oich dokum en­
tów, i wskazałem dra Goldm anna i ks. O lszyckiego 
w Żarnow ie jak o  ludzi, k tórzy znali moją matkę i 
mnie od dzieciństwa, a p. D om inika B orodeckiego ja - 
ke praw nika, przez którego można zasiągnąć potrze­
bnych  urzędow ych inłorm acyj. W  skutek lego, w ty ­
dzień później, zg łosił się do mnie w oźny z banku i 
doręczy ł mi pismo, z którego w y n ik a ło , iż mam ode­
brać w tym  zakładzie sumę 150 funtów, a równocześnie 
pisai mi i. Crisparkle, bym  się zg łos ił do niego ; Scra­
ple Inn, B ethnalgreen, L ondon —  i nic więce, Po 

ięciu  dniach, fiakier londyński w iózł mię z dworca 
_:o1bi do Bethnalgreen, i zaw iózł mię na rodzaj placu, 
dość podobnego do m ałego podwórza brukowanego w 
k o ło ,  a w środku ozdobionego ezterna okopconem i 
dym em  węglanym drzew kam i, na których  św egotały 
dwa wróble. W śród  gęstej m gły , przez którą zda­
w ało się, że potrzeba siekierą torować sobie drogę, 
spostrzegłem , że plac ten otoczony jest ze wszystkich 
czterech stron dwupiątrowemi dom am i, zdającemi się 
tw orzyć jeden kompleks, i że pojawienie się fiakra mu­
siało b y ć  w tych stronach zdarzeniem dość wielkiej 
wagi, bo przez m głę k ilka dwunożnych istot gapiło 
się na m rm  dość ciekaw ie. W  jednej z tych istot, na 
podstawie reminiscencji z ilustrowanych czasopism, roz­
poznał 5m konstabla, a z lVxdekt'"i wiedziałem , że chcąc 
dow iedzieć się czegokolw iek  w L on dyn ie , najlepiej u- 
dai się do takiego stróża bezpieczeństwa. Zapytałem  
go  tedy o pana Crisparclo, Esquire —  a gdy  nie 
m ógł zrozum ieć, czegc chcę, z pow odu , iż był S zk o­
tem nim zoBtał konatablem , pokazałem  mu adres p, 
sany J ,A o ! y e s !“ była odpowiedź, poczem  wygłasza­

i

ją c „C risparcle11 mniej więcej jak  „K ra -k ra !" ' wskazał 
mi dom, gdzie na drugiem piętrze mieszkał właściciel 
tego pięknego nazwiska. Zostaw iłem  mój kufer i torbę 
u fiakra, i w yszedłszy na drugie piątro, dostałem  się 
do w ielkiego pokoju zastawionego szafam i, w których 
b y ły  papiery, wskazujące, że znajduję się w jak iejś kan 
celarji. M ały jegom ość, dość ju ż siwy Otyły, z czer­
w oną, apoplektyezną fizjonomią i w bardzo wytartym 
c zarnym garniturze, zapytał mię, czego chcę.

—  Mr. Crisparcle, odpowiedziałem , wymawiając i 
tak, ja k  sądziłem, że wym awia się w tem miejscu.

—  M ożebyś pan, rzecze m ały je g o m o ść , patrząc 
na mnie pogardliw ie z dołu do góry  —  z góry  na 
dó ł nie m ógł, bo byłem  o cały  łok ieć wyższym  od 
niego —  m ożebyś pan raczył rozszerzyć szczęki nieco 
w ięcej w ym ów ić: „K ra jspak l."

—- I o w szom , panie, życzę sobie widzieć pana 
„K ra jspak l11, odrzekłem , m edytując w pokorze ducha 
nad tem , czy  nie lepiej b y łob y  w słowie Crispardc 
dopisać a tam gdzie go nie dostaje, a opuścić r  i « 
tam, gdzie są zbyteczne, a to w tym  celu , b y  niezna­
jom i osobiście m oj.inu  adresatowi m ogli wiedzieć, nie 
tylko jak  on się pisze, ale także, jak się nazywa.

—  Pańskie nazwisko ?
Podałem  mu mój bilet —  w yszedł do drugiego 

pokoju  i po chwili w rócił, wskazując mi giestem , żo 
m ogę tam wejść. B y ł to duży frontow y pokói o dwóch 
oknach, umeblowany z pewnym kom fortem , tak, żo 
m ógł s łu ż y ć  jednocześnie za bióro i za pokój do przyj­
mowania gości. G dy  wszedłem, podniosło bię od biór- 
ka i postąpiło naprzód na m oje powitanie coś na- 
kształt ogrom nej tyk i od chmielu, na Której by fantazja 
chmielarza zawiesiła tabaczkow y długi surdut i takież, 
ale krótkie pantalony. Jeżeli pierw szy jegom ość b y ł 
o łok ieć  krótszy odemnie, to ten miał swoją czuprynę 
najmniej dwa łok cie  nad poziom em  m ojej, składała się 
zaś ona z piętnastu w ło só w , sterczących sztywnie 
w piętnastu rozm aitych kierunkach. R a szyi miał 
ogrom ny biały  halsztuk, w który  chow ała się spicza­
sta, g ładko ogolona broda, gd y  patrzył na dół. Z d a ­
rzało mu się to zresztą dość rza d k o , zw ykle bowiem 
wpatrywał się w najbliższe swoje sąsiedztwo, tj. W B*fit.

—  Jak się pan m iew a? zagadnął rr..ę. Spodzie­
wam się, że masz się pan całkiem  dobrze !

—  W yborn ie, dziękuję panu.
—  Chciej pan usiąść, rzekł, wskaznjąc mi fotel. 

To pan jesteś p. Meulerd t
—  M oular'’ , Edm und M oulard.

•—  Nie sądziłem, bym powiedział co innego. To 
mówiąc, otw orzył sekretarzyk, w yjął z niego kilka 
książeczek z notatkami, z tych wybrał jednę, w łoży ł 
na nos ogrom ne okulary w złotej oprawie, przysunął 
sobie fotel naprzeciw m ojego, usiadł, i zaglądnął do 
swojej książeczki.

—  Maulerd, rzekł —  tak, to jest. Zaraz. R o ­
dzeństwo. Masz pan żyjące rodzeństwo?

—  Nie mam.
Mr. Crisparcle przemazał ołów kiem  coś w swojej 

książeczce i czytał z niej dalej :
—  Podobieństwo. Tak, to jest podobieństwo. Pa­

nie Yawler !
W szedł m ały gruby jegom ość z pierwszego biura.
—  Chodź pan tu, stań pan tu, koło  mnie. Patrz 

pan tam, i powiedz m i’ pan, czy  widzisz pan podo­
bieństwo.

—  Uderzające, rzekł Mr. "Yawler.
—  Do kogo?
—  D o Sir Arehibalda, syna lorda Kenm are. Jota 

w jotę tak w yglądał na miesiąc przedtem, nim skręcił 
kark na w yścigach w Loughrea. Mój m łody panie, 
czy  siedzisz pan dobrze na kon iu?

—  Siedzę w tej chwili na fotelu, odparłem, znie­
cierpliw iony dziwaczną tą procedurą.

—  Cicho, Y awler, ozwał się p. Crisparcle. M ożesz
pan odejść.

Yawler odszedł, ale nie m ógł wytrzym ać, aby mi 
po drodze nie szepnąć w ucho, bym się dobrze trzy­
mał na koniu, bo mam fizjonomję predestynowaną do 
skręcenia karku, a on zna się na tem, tj. na fiz jono­
miach.

—  Czy oni mię tu sprowadzili na d żok ie ja? po­
m yślałem  sobie.

P. Crisparcle tymczasem zaglądnął znowu do sw o ­
je j książeczki, nakreśliwszy w niej poprzednio coś o- 
łów kiem  :

—  Francuz. T ak, to jest. C zy pan jestoś Fran­
cuzem ?

—  Nie panie, jestem  Polakiem .
P. Crisparcle przem azał znowu coś w swojej ksią­

żeczce, zamknął ją i odniósł do biurka, poczem  w rócił.
—  D oskonale! rzekł —  teraz, gdy interesa p o ­

kończone, m ożebyś pan zechciał zjeść ze mną 'śnia­
danie?

Nic- rozumiałem, jakim  sposobem interesa m ogły  
być pokończone, skoro jeszcze  nie b y ły  zaczęte, jak  
mi się zdawało. Ale cóż b y ło  rob ić?

Pan Crisparcle, skoro ośw iadczył, że interesa p o " 
kończone, stał się nierównie mniej lakonicznym . D o" 
wiedział się, nie bez pewnej uprzedzającej grzeczności, 
że nic mam jeszcze mieszkania, i wypraw ił p. Y awlera, 
aby zapłacił fiakra i kazał przenieść m oje rzeczy do 
hotelu, który znajdował się po drugie} stronie podw ó­
rza, czy  placu, zwanego Scraple Inn. Po chw ili poja­
w ił ^się garson i przyniósł śniadanie, do którego za­
brałem  się z wilczym  apetytem. W yp iłem  przytem  
więcej wina, niż k iedykolw iek  w życiu. G dy  p. Cri­
sparcle uważał, że pierw szy g łód  mój zaspokojony, 
zapytał mię z nienacka, czy  wiem, po co przyjechałem  
do A ngiji ?

—  Dom yślam  s ię , że anons, k tóry  znalazłem  
w dzienniku Times, pochodzi od tutejszych krew nych 
moiej matki —  więcej nic nie wiem.

—  A  czy  wiesz pan, kto są ci krew ni?
Nie mam o tem dokładnego wyobrażenia. P ók i 

żyła mo|a matka, by łem  za m łody, b y  mię wtajemni- 
czała bliżej w swoje stosunki rodzinne. Słyszałem  
od niej ty :o, że m iała brata, k tóry  nazyw ał się J o ­
nathan, i którem u dawano przydom ek Sir', słyszałem  
także, że b y ł to człow iek  dość twardego serca i c o ­
kolw iek  skąpy. W iem  także, że matka m oja miała 
ciotkę, która ją  bardzo kochała, i która zw ała się 
Miss M ’ Cruisher. Ciotka ta umarła na kilka lat przed 
m ojem  urodzeniem, i zostawiła m ojej matce wszystko, 
co miała, to jest, około  tysiąca funtów szterlingów. 
Z  papieró” , pozostałych po moje matce, wiem nadto, 
żo o jciec je j tytu łow ał się kawalerem O ’ Brean i b y ł 
właścicielem  ziem i w hrabstwie K erry, gdzieś nad sa­
mym brzegiem  oceanu A tlantyckiego.

—  W iesz pan tedy mniej więcej wszystko, co 
irożna wiedzieć. Instrukcje m oje nie pc ecały mi 
wprawdzie stawiać panu innych zapytań, prócz tych, 
które postawiłem  przed chwilą, ale ponieważ to nie 
jest g od z :na urzędowa, i klient mój za to nie płaci, 
więc równie jak  o czerr. innem, m ożem y pom ów ić o 
tem, co pana obchodzi. Otóż masz pan wiedzieć, że 
brat pańskiej matki, Sir Jonathan M ’ Cruisher, kawa­
ler O ’ Brean, od trzech lat odziedziczy ł baronostwo 
Kenmare, po starszej linji swojej rodziny. Bę Iziósz 
go pan przeto tytułow ał m ilordem ; inaczej wziąiby to 
panu za złe, rozumiesz pan ? Zresztą, tytuł ten należy 
mu się, i jeżeli kto przez sześćdziesiąt siedm lat był 
tylko zamożnym szlachcicem irlandzkim, to na starość 
nic dziw nego, że chce ja k  najczęściej słyszeć nć wy  
swój tytuł. U czyn iłbyś pan bardzo dobrze, gdybyś
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R zym , (3. wrześniu.
(W .)  Przez ca ły  sierpień ciężko byłem  chory. P rzy­

szedłszy szczęśliwie do s ieb ie , nawiązuję napowrót 
przerwany chw ilow o szereg moich listów.

Podróż króla w łoskiego do W iednia i Berlina 
jest dziś przeważnym  wypadkiem , co stanął niejako 
po nad wszystkiem i innemi na porządku dziennym nie 
tylko W łoch , ale Europy całej. Podczas gdy  dyp lo­
m acja francuska, usprawiedliwiając przysłow iow ą swą 
gnuśność i niezdarność, drzemała sobie spokojnie lub 
baw iła się w kom eraże, podczas gd y  p. Fournier, zmu­
szony bronić swego stanowiska przeciw ko napaściom 
ultramontanów, pojechał usprawiedliwiać się do Fran­
cji, a jeg o  zastępca, znajdując, że temperatura zbyt 
przykra w wiecznem mieście, udał się na kąpiele do 
Spezji, na przeciw ny koniec W łoch , pan Minghetti, 
prezes rady ministrów, i p. v. K eudell, poseł niem ie­
cki, spokojnie sobie układali w cieniu pom arańcz so- 
renckich w ycieczkę W iktora Emanuela do Berlina. 
G d yb y  przynajmniej charge d ’ affaires francuski udał 
się b y ł na kąpiele do N eapolu! A le  cóż k iedy znaj­
dow ał, że tam zanadto gorąco.... Tym czasem  zaś nie­
m iecka dyplom acja, która n igdy nie próżnuje, jak pa­
nicze francuskich niepotrzebnych poselstw, i wtedy 
owszem najw ięcej pracuje i działa , k iedy  najbardziej 
próżnować się zdaje, i obiła  i zrobiła swoje. Podróż 
królew ska jest nowym dla niej tryumfem.

Znaczenia politycznego, doniosłości całkiem  poli­
tycznej tego wypadku zaprzeczyć niepodobna. Nie 
jest to bynajmniej zw ykła  przejażdżka m ouarchy na 
wystawę, jest wielka demonstracja przeciw ko Francji, 
jest otwarta pogróżka przym ierza trojga m ocarstw, bo 
ja k  dobrze wam .adomo i ja k  pisałem wam odda- 
wna, Austrja nie., może i nie chce już dzisiaj odłączać 
polityki swej od polityki N iem iec, bo więcej sic. lęka 
Niem iec i W ioch  połączonych , jak  M oskw y i Francji. 
W łoch y  zaś są związane oddawna z Niemcami nierozer­
walnym i bardzo naturalnym w ęzłem ; ale pragnąc 
przedewszystkiem pokoju  i rozwoju sił swoich we­
wnętrznych, nie czując w sobie żadnej skłonności do 
polityki awanturniczej i zaborczej, b y ły b y  się wstrzy­
m ały od szumnej demonstracji i od francuskiego p o ­
z o w a n i a ,  gd yb y  samo n ieroztropne, dziecinne i 
szaloue zachowanie się Francuzów" n ic by ło  ich zm u­
siło do energicznej postawy. Nie masz wątpliwości, że 
powtarzające się do znudzenia i do ckliw ośei polity ­
czno - klerykalne manifestacje sąsiadów, w yw ołały  nie­
słychane a gw ałtow ne oddziaływ anie w opinii publi- 
cuej na półw yspie, i że niejako wrszechm oeuy prąd tej 
opinji jednom yślne pragnienie 20-stu milionów W ło ­
chów unos . że tak powiem, króla do  ̂ iednia i do 
Berlina.

Tak to ow oc Francja odnosi ze swego polity­
cznego uierozsądku i ze swego religijnego kuglarstwa. 
Niewulno wielkiemu i zdrowemu narodowi dopuszczać 
się podobnych  manifestacyj w podobnych rozmiarach, 
jeśli nie jest na wskróś przepsutym i zgn iłym ; nie 
wolno wiązać swojej sprawy ze strupieszałą spiawą d o ­
czesnej w ładzy papieży, nadużyw ać religji w celach 
zazdrości, nienawiści i ucisku bratniego narodu, robić 
sobie z Serca Jezusowego szyld polityczny a z pobo­
żnych pielgrzym ek środek do agitacji. G d yby  tam 
jeszcze o Francję samą, o je j wolność i całość ch o­
dziło ! Lud, który garnie się do świątyń i do cu do­
wnych m iejsc sw oich , wołając o w ysw obodzenie i ro­
niąc łzy  nad własnym uciskiem i pognębieniem , jest 
godny poszanowania, bo uczucia wiary i wolności, są 
w sercu człow ieczem  dwoistym  wytryskiem  jednego 
źródła. A le jak  wiadomo pielgrzym ującym  i hucznie 
pośw ięcającym  Sercu Jezusowem u kraj swój Francu­
zom bynp; mni o Francję nie chodzi: chodzi im o 
zemstę nad W łocham i, o dź"dgnienie z rum owiska, 
kędy spoczyw a, spróchniałego ziem skiego tronu pa­
pieży, chodzi im o przywrócenie form y rządowej, bę­
dącej wyraźnem zaprzeczeniem ca łych  dziejów  swej 
o jczyzny od 1789 roku. B łagają Serca Jezusowego 
przebitego w łócznią za rodzaj ludzki o jarzm o dla 
własnych braci a o bicz i nahajkę dla pobratym czego 
narodu. Pan B óg  takich modłów w ysłuchiwać nic m o­
że, tak jak potwierdzać nic może w niebie niesłu­
sznych uroszczeń W atykanu.

Owszem, nie dziw że takim objawom we Francji 
odpowiadają takie objaw y we W łoszech . K rólow i do 
W  ednia i Berlina będą zapewne towarzyszyli dwaj 
min itrowie, tj. p. Minghetti, prezes rady i minister 
finansów, i p. Visconti-Veno8ta, minister spraw zagra- 
nicznych, co nadaje podróży tej ccchę arcypolityczną.

Jakoż zaczepne i odporne przym ierze W ło ch  z N iem ­
cami leży w naturze rzeczy, w toku w ypadków , w 
warunkach politycznego położenia obu państw. P óki 
będzie Francja reakcyjna i krzykliw a, pielgrzym ująca, 
odgrażająca się i fanatyczna, dopóty W łoch y  będą się 
ślepo trzym ały Niemiec, bo jak k olw iek bąd ź, pomimo 
bisinarkowskich nadużyć i przemoc ’ , pomimo tysią­
cznych n iespraw iedliw ości, N iem cy są dziś jedynym  
niemal krajem na europejskim lądzie , gdzie widzim y 
zdrową, czerstwą i energiczną akcję przeciw ultra- 
montanizmowi, pochłaniającem u świat katolicki i gro­
żącemu ludzkości powszechną zarazą —  a ultramon- 
tanizmem nazywam ubóstwienie władzy doczesnej pa­
pieży i ztożsamienie świętej wiary katolickiej ż naj­
obrzydliwszą polityczną reakcją , czyli niewolą w teo- 
rji i w praktyce, w syllabusie i w c ynnościach du­
chowieństwa i pseudo-katolików. W  N iem czech tylko 
wieje dotąd duch czysty i sw obodny, duch wolny od 
tej cholery moralnej —  i dlatego m iędzy W łoch am i 
a Niemcami nastąpiło takie zbratanie się duchowe i 
polityczne.

Sprawy zagraniczne.
Francuski Journal officid  ogłasza następującą no­

tę : Skarb państwa w ypłacił dnia 5. bm. Niemcom
283,466.000 franków i na tom u kończył spłatę wyna­
grodzenia wojennego. Z  kredytu 200 m iljonów w m o­
necie brzęczącej, otwartego skarbowi w banku naro­
dowym , użyto tylko 150 miljonów, a to w skutek zna­
cznych wpłat na pożyczkę w lipcu i sierpniu, tak, iż 
dnia 1. września wpłacono w ogóle na nową pożyczkę 
3 miljardy 795.000 franków. Premia od złota nie pod­
niosła się.

Rzym  10. września. W szystkie w łoskie dzienniki 
liberalne wyrażają radość z podróży króla, chwalą mi- 
nisterjum za ten akt polityki zagranicznej ; wyrażają 
żywe sympatje dla monarchów i ludów Austrji i N ie­
miec; sądzą, że z porozumienia 3ię trzech państw w y­
padnie trwały pokój; zapewniają następnie, że w sku­
tek tej polityki wielu członków  opozycji przystąpi do 
stronników ministerstwa.

W  Genewie od b y ło  się d. 7. bm. o godz. 2giej 
po południu pierwsze posiedzenie kongresu pokoju, 
na którem odczytano korespondencje i m em orjały O 
m iędzynarodow ym  sądzie polubownym . Nazajutrz na­
stąpiło otwarcie kongresu Internacjonała; posiedzenie 
zagaił Jofferon. Reprezentowane b y ły  N iem cy, A nglja, 
Francja i Szwajcarja. Kongres ma się zajm ować me- 
morjałern o zasadach, stanowiących podstawę now o­
czesnego prawa narodów, a potem zastanowi się nad 
historycznym rozwojem  zasady federacyjnej.

O przebiegu w ypadków  w Hiszpanji nadeszły na­
stępujące telegram y:

M adryt d. 8. wrześnią: M arszałek Serrano przy­
był tu ; prócz tego przyjechali O lozaga (b y ły  poseł w 
Paryżu) i jenerał Sanchez Bregua (b y ły  minister w oj­
ny). A by wojnę dom ową jak najspieszniej ukończ^ ;, 
nowo wybrany prezydent Castelar zamierza, jak twier­
dzą zw ołać 150.000 rezerw y, tudzież 500,000 m ilicji 
uzbroić i temi siłami za jednym  zamachem stać się 
panem całej widowni wojny. Doniesienia przez rząd 
otrzymane o ostatnich utarczkach pom yślny cli dla kar- 
listów, przedstawiają je  jak o  potyczki bardzo  niezna­
czne. Karliści nio posiadają ani jednej warow ni zna­
czniejszej w swem ręku.

M adryt 8. września. Nowe ministerjum złożone 
jest jak następuje : Castelar przew odniczącym  bez te­
ki, Carvojal ministrem spraw zagran icznych, B erger 
sprawiedliwość', Pedregal skarbu, Cervera rohót publi­
cznych ; Brega w ojny, Oreiro marynarki, M aisonnave 
spraw wewnętrznych, Soler kolonij.

M adryt 8. września. Zapewniają, że rząd ustanowi 
przedewszystkiem  naczelną radę wojskow ą złożoną z 
jenerałów , do której należeć będzie mianowanie na 
wszystkie urzędy mające związek z ministerstwem woj- 
uy. Reorganizacja artylerji i mianowanie na wszystkie 
stopnic, począwszy od podpułkow nika w górę , należeć 
będzie do rady ministrów. Dziś odbędzie się w ybór 
prozesa Izby  kortezów. W y b ó r  Salm crona jest pewny. 
Orense (syn ) mianowany będzie cyw ilnym  gubernato­
rem Madrytu.

M adryt 8. września. Na dzisiejszem posiedzeniu 
kortezów oznajmiono utworzenie now ego ministerjum 
Odpowiada ono podanej już liście, z tą różnicą, że 
G i' Berger otrzym ał tekę robót publicznych , D el Rio 
spraw iedliw ości, a minister marynarki Oreiro będzie 
zarazem tym czasowo zaw iadyw ał ministerstwem wojny.

Ili.
(JJ ) Z  B r z e ż a ń s k i e g ©  6. września. ( W  kwe­

st f i  zniesienia wyłącznego praw a wyrohu i wyszynku.
W yw łaszczen ie  drogą prawa może mieć m iejsce 

tylko w tedy, jeżeli dobro ogólne tego wym aga, co w 
tym  w ypadku .jeszcze udowodnienia potrzebuje. D la 
tego w ielce byłoby pożądanem ażeby ci, którzy są za 
całkow item  wyw łaszczeniem , zechcieli nam objaw ić 
pow ody, skłaniające ich dc tego ze względu na dobro 
ogółu , albowiem my nietylko, że nie m ożem y w yna­
leźć żadnych momentów wskazujących nam dobro o. 
gólne powstać mające w skutek w yw łaszczenia tera­
źniejszych właścicieli z prawa w yłącznego wyrobu i 
wyszynku, ale przeciwnie, jasno w idzim y, że całkow i­
te zniesienie tego prawa, j< st targnięciem  się na wła­
sność-cudzą —  że przeniesienie go czy  to na firmę 
rządu, lub kraiu, bynajmniej ogółu  nie uwalnia od 
ow ego osław ionego m onopolu ; —  że wreszcie zmianą 
w yłącznego prawa, na wolny przemysł, otwiera się 
wrota na oścież dem oralizacji niższych warstw społe­
czeństwa; —  że stum iljonową emisją papierów, przy 
tylu ciężarach jakie kraj dźwiga, jeszcze hardziej go 
się obdluża, nadto nastręczając kap.tałom  lokacje, uj­
muje się na długie lata rolnictwu tak potrzebnego ta­
niego kredytu; że spłacając właścicielom  owe w yna­
grodzenie papierami bez krajowej gwarancji, redukuje 
się ową spłatę do zera, gwarancją zaś, naraża się kraj 
no nowe z tego tytułu nieskończone opodatkow anie; 
żo nareszcie przyprawiając większe gospodarstwa o 
stratę źródła podtrzym ującego je , w zamian żadnej 
korzyści ogó łow i nie zabezpiecza się.

Z  tego wszystkiego cośm y przytoczyli, i z bardzo 
w ielu jeszcze innych pow odów  w ypływ a, że tak z mo­
ralnych, jak ekonom icznych w zględów , nic należałoby 
drogą całkow itego wykupu, dążyć do załatwienia spra­
wy w mowie będącej, wywołanej bądź to przez obcą 
niechęć ku naszemu krajowi, m ającą na celu utrzym y­
wanie go w wiecznej ferm entacji, bądź przez własną 
lekkość i brak cywilnej odw agi bronienia sprawy po­
zornie niepopularnej, w rzeczy samej przedwcześnie 
podjętej, a w razie nierozważnego pokierowania nią, 
kraj o w ielkie moralno i materjalne straty przyprawić 
m ogącej.

W szakże każda sprawa społeczna, gdy  raz poru­
szoną została, bez szkody pozostać nie załatwioną nio 
może, i to też jest jed yn y  wzgląd, który i teraz prze­
mawia za stanowczym  bądź co bądź jej rozstrzygnię­
ciem . Jesteśmy zatem absolutnie za koniecznością za­
łatwienia tej sprawy, a najw łaściw szym  do tego środ­
kiem widzielibyśm y drogę ugody pom iędzy obszarem 
dworskim  a stroną interesowaną, którą znowu nie 
w rządzie, ni też kraju, ale w gminie, upatrzyliśmy. 
Albowiem na tak zwaną propinację składają się, że 

się tak wyrazim y, dwa tylko czynniki. Jednym  jest 
obszar dworski jako w ykonujący prawo w y łą czn e ; dru­
gim gmina składająca się w części na dochód z tego 
prawa pochodzący. Ztąd obszar dworski, a raczej 
w łaściciel obszaru, posiada dziś to prawo nietylko za 
siebie, ale wobec równouprawnienia, i za gm inę; w y­
konyw a go zaś, nietylko w dom ach szynkow nych za 
pośrednictwem dzierżaw ców, ale i po za dzierżawą, na 
obszarze dworskim, tak w magazynie gorzelnianym , 
jak  pod gołem  niebem i pod dachem, pobierając d o ­
chód, na który się składa nietylko sama m iejscowa 
ludność. Jeżeli do tego uwzględnim y ważny moment, 
że wobec rozporządzenia dozw aL ,ącego zakupywania 
gorących  napojów na własny użytek, gdzie się komu po­
doba, wolność osobista bynajmniej nie jest skrępowa­
ną, a tern samem nie może być m ow y o w yłącznym  
prawie przy wyszynku, tak jak  to ma m iejsce przy 
m onopolach soli, tytoniu, taks od przeniesienia własno­
ści itp. innych regaljów rządowych, to uznać musiemy, 
że gdyby nawet, ma się rozum ieć nie w czasie nor­
malnym, ale w razie socjalnej rewolucji, ówczesne 
ciało prawodawcze, złożona, przypuśćm y, z samych 
komunistów, zaw yrokow ało zniesienie prawa w yłączne­
go wyrobu i wyszynku, bez najm niejszego w ynagro­
dzenia, a przem ysł ten ogłosiło  zupełnie wolnym , to 
i w tym ostatecznym razie, jeszcze  nie odsądzonoby te ­
raźniejszych w łaścicieli od całkow itego tego prawa, 
tylkoby ogó ł z niemi zrównano.

Otóż utrzymujemy, że tylko gmina jako taka 
m ogłaby podnieść uprawniony g łos w tym  względzie, 
i to tylko o tyle, o ile udział m iejscowej ludności 
przyczynia się do podniesienia dochodu jak właściciel 
z wydzierżawienia pobiera, a którą to znowu nadwyż­
kę rozporządzenie dozwalające pobierania gorących 
napojów na własny użytek, poza obrębem gm iny i 
obszaru dworskiego, znacznie umniejsza, jeżeli nie 
kwestjonuje.

mu pan dał do zrozumienia, iż jeg o  awans w poczet 
parów sprawił wielkie i radośne wrażenie tam w P ol­
sce, a m ianowicie w pańskiem hrabstwie....

—  T o jest,^chyba w moim p o w i e c i e .  M y tam 
mamy tylu hrabiów, że hrabstw dla nich nie nastar 
czylibyśm y. R obim y ich dyrektoram i banków lub 
teatrów....

—  W, istocie? W iesz pan,  sądzę, ie  polubię 
pana, bo nie lubisz pan arystokracji, jak  ja. Prawdę 
powiedziawszy, nie lubię i pańskiego wuja, jakkol 
wiek, a może i dla tego, że jestem jego poborcą i 
ajentem. Scraple lnu należy do jego  majątków, i odzie­
dziczy ł mię wraz ze swojem baronostwem: od tej chwili 
nie przestałem powtarzać mu przy każdej sposobności, 
że go nienawidzę, i że jest gagatkiem  bez serca, bez 
m ózgu, i bez podagry. A le wuj pański wyobraża s o ­
bie, że m a  podagrę, ja k  g d y b y  jej można dostać z w o­
łow iny irlandzkiej! Ud trzech lat nie wstaje z łóżka, 
i ma się za paralityka, w y; wszy wtenczas, gdy  uga­
nia po pokoju  za swoim Danielem i ok ładago pięściami.

—  Przedstawiasz mi pan m ojego wuja z tak po­
nętnej strony, że mam ochotę dotrzeć czem prędzej do 
pierwszego lepszego parowca i wracać za m orze, zkąd 
przyjechałem !

—  Nie czyń pan tego. L ordow i Kenm are przy­
szła fantazja do g łow y , a jego fantazje są trwałe, jak 
pan widzisz ztąd, że od trzech lat leży w łóżku  na 
im aginowaną podagrę , i że od trzydziestu lat w ym ie­
nia codzień ze swoim Danielem największe grubjań- 
stwa, na jak ie  zdobyć się może ję z y k  angielski, w po- 
prawnem wydaniu z nad Shannonu. Trzecia, czy  trzy­
nasta, czy  trzydziesta jeg o  fantazja, jest czułej natury. 
M iał kiedyś syna, którego pamiętam dobrze, b y ł to 
wielki pędziwiatr, ale lubili go w szyscy, a g d y  skrę­
cił kark na w yścigach , lat temu dw adzieścia , w szy­
t y  żałowali g o  niezm iernie, prócz ojca. Ów czesny 
kawaler O ' Brean nie dbał o potomstwo, a na słody­
czach ojcowstwa zależało mu tyle, co mnie na przy­
jaźni wielkiego wezyra z Oude. Odkąd atoli został 
lordem i położył się do łóżka, przypom niał sobie tego 
ch łopca  tak żywo, tak gorąco, że posądziłbym  go pra­
wie, iż obudziło cię w nim serce, gdybym  nie w ie­
d z ia ł, że jest to fantazja, stojąca na równi z jego po 
dagrą.

—  Jesteś pan strasznym sceptykiem !
—  P ow iedz mi pan , cobyś pan sądził o starej 

babce, któraby wpadła nagle w rozpacz z powodu, iż 
zapomniała odw zajem nić m iłość pewnego m ł«a„ienca, 
gdy  miała iat szesnaście? Bądź co bądź, lord Kcmna- 
le , ile razy nie zalewa się miksturami, nic ugania za 
Danielem lub nie słucha jego narzekań i łajań, iauta-

zuje ciągie o m łodym  chłopcu , k tóryby miał rysy je ­
go syna, i którem uby m ógł zostawić swój tytuł, i sw o­
ich trzydzieście kilka tysięcy funtów dochodu. To by­
ło  powodem  poszukiwań, czy  przypadkiem  odepchnię­
ta przed laty siostra nie zostawiła potomstwa. F oto­
grafia pańska, której zażądałem i którą pan nadesła­
łe ś , rozstrzygnęła kwestję. Jesteś pan podobnym  jak  
dwie krople wody do Sir Archibalda, co skręcił kark 
w Luhgbrea i mam tylko jeszcze polecenie, przebrać 
pana w taki sam kostium , jak i on nosił, gd y  go oj­
ciec widział po raz ostatui. W dziejesz pan tedy sur 
dut biały z wielkiemi rogowein guzikami, pantalouy 
szamoa w wielkie brunatne kraty, niebieską aksami­
tną kam izelkę w srebrne i złote kwiaty, szm aragdową 
krawatę z wielkim  węzłem, który ma być krótszy 
z lewej strony niż z prawej i trzewiki z żaglow ego 
płótna, okładane lakierowaną skórą. Co do nakrycia 
g łow y , nie mam instrukcji. W szystko to jest gotowe 
i czeka na pana —  potrzeba tylko, aby krawiec przy­
stosował suknie do pańskiego wzrostu —  co uskute­
czni niezawodnie, nim oznajmię pańskie przybycie 
lordow i Kem nare.

D ałem  zrobić z siebie wszystko, czego chciano, 
i za parę godzin  wyglądałem  tak, że śmiech spazma­
tyczny poryw ał m ię , ile razy spojrzałem  w zw ier­
ciadło. Brat mojej matki by ł w idocznie dziwakiem  
z natury, lub starał się nim być, co zresztą sprawiało 
jeden  i ten sarn skutek. W ieczór, p. Crisparkle za­
w iózł mię na jednę z ulic sąsiadujących z Grosveuor 
Square, w najarystokratyczniejszej części Londynu i 
w prow adził mię do dużego dość domu, zamieszkanego 
w yłącznie przez mego wuja. K ręciło  się tam wiele 
służby w liberji, a wszystko patrzyło na mnie, jak na 
rnroga —  w istocie bowiem kostjum mój w yzyw ał 
w szranki zuchwale i m odę, i porę roku.... W  salonie 
w yszedł naprzeciw nas kam erdyner w czarnym sur 
ducie, z miną człow ieka niezmiernie niezadowolonego. 
Na mój widok w ytrzeszczył on oczy, przeżegnał się 
i wezwał na pom oc któregoś z irlandzkich świętych. 
D om yślałem  się, że był to ów sławny D aniel, a w skró­
ceniu Dan, który służył mojemu wujowi za przedmiot 
ćw iczeń filologicznych i gim nastycznych. G dy się zbli­
żyłem  do niego, pierzchnął przedemną jak  przed dja- 
błem, i z wielkim krzykiem  poleciał do swego pana, 
gdzie zastaliśmy go w obronnej pozycji za łóżkiem , 
na którem leżał mój wuj w szlafroku i z nogami ob- 
winiętemi flanelą tak, że w yglądały  ja k  dwa wory 
z bawełną.

—  Czy przestaniesz raz k rz y cz e ć , ty przeklęty 
bałwanic h otentock i! Lepiej popraw lampę, bo kopci, 
ozwał się lord Kenmare.

—  (Joby też nie kopi to w tym pogańskim domu, 
tu kopcą wszystkie zakamarki, ja k  nio chrześcijańskie­
go, a umarli spacerują sobie po pokojach , ot tak, ja k  
lord-nainiestnik po zamku w D ublin ie! O, patrz pan, 
patrz ! w ołał Dau, pokazując mię palcem, podczas gd y  
jeg o  w łosy szpakowate, z natury najeżone, by ły  w dzi­
wnej harmonii z przestrachem, malującym się na jego  
twarzy. Lord Kenmare popatrzył na mnie i na p. 
Crisparcle, i zerwał się z łó żk a , ja k  gdyby  w istocie 
nigdy nie ciorpiał na podagrę.

—  Mój ch łop iec ! Mój drogi ch łop iec ! Ohodźże, 
niech cię uściskam !

L ecz nagle twarz jeg o  przybrała wyraz surowy, 
popatrzył w oczy  p. Crisparcle i zapytał g o :

—  Czy pan jesteś zupełnie pewnym , że ten ch ło ­
piec nie jest fałszowany ? [że jest genuinr, ja k  np. sos 
B a ity ’egoj.

—  Nie nudź mię pan, m ilordzie, odparł p. Cris­
parcle. Masz pan papiery w rękach i wiesz pan tak 
oobrze ja k  j a ,  żc jest to p. Edm und Meulerd , czy  
Moelloer, czy  jak  tam , niech pana kaci p orw ą , wraz 
z I ancuzami , z francuzczyzną, i z akcentem francu­
skim ! Nie mówię tego o pańskim siostrzeńcu, specjal­
nie! Oto je s t : Chciałeś go pan m ieć w kostjumie, 
w jakim  przed dwudziestą laty wyjeżdżano na skrę­
cenie karku, masz go pan!

—  W ię c  to nic jest Sir A rchibald , który wstał 
z grobu ? zapytał. Daniel z niedowierzaniem.

—  M ówię ci trutniu , m ilc z , i popraw lampę, 
przekleństwo na twoje oczy (G  od ’dam your eyes!) 
zaw ołał milord.

—  M oje oczy  są chrześcjańskie oczy , i spodzie­
wam s ię , że nie będą pizeklęte nawet m iędzy po­
ganami !

Spojrzenie p og a rd y , towarzyszące tym słowom 
D aniela , należało się w trzech czw artych częściach 
panu Crisparcle, a w jednej czwartej części innie. D a ­
niel zdecydow ał się nareszcie wyleść z za łóżka i po­
prawić lam pę , przyczem uważał je d n a k , by ja k  naj­
mniej zbliżać się do mnie. Mimo wszelkiej ciekaw ości 
i w szelkiego za jęcia , jak ie budziło we mnie to pier­
wsze widzenie się z moim w ujem , snuły mi się w tej 
chwili po głow ie myśli — historjozoficzne. Patrząc na 
tego Irlandczyka czystej k r w i, w ierzącego w duchy, 
zdawało mi się, żo rozumiem, dla czego o jczyzna m o­
je j matki nie wytrzym ała nacisku rasy saksońskiej. 
B yć  może, że przypom niała mi się i m o j  a ojczyzna... 
mocno wierząca w różne „d u ch y". W  ogóle, kto k ie ­
dykolw iek b y ł „duchem 11, lub udawał „du ch a11, ten 
miewa czasem dziwne wyobrażenia o wierze ludzkiej...

(D ok o ń czo tii > na^fc ^>i).

K r o n i k a .
(d. 11 . wrzeinia.)

CJazeta Narodowa w bezsilności swojej chwy­
ciła się ku obronie finansistów wyzyskujących grosz pu­
bliczny, nader nędznej bron i, którą piętnujemy powyżej 
w dalszym ciągu uwag naszych o zarządzie kolei żelaznej 
galic. Karola Ludwika. Z powodu tej równie bezczelnej 
jak karczemnej napaści ze strony organu p. J. Dobrzań­
ski go, wniósł dzisiaj wydawca Dz. Polskiego, p. A . J. O. 
R ogosz, następujące podanie do c. k. sądu krajowego w 
sprawach karnych:

Wysoki sądzie !
W  numerze 214. z dnia 10. września 1873 r. w y­

chodzącego we Lwowie pisma politycznego pod napisem 
Gazeta N arodowa, umieszczony jest na pierwszej stron­
nicy pod tytułem: „Lwów 10. września „Dziennik Pol­
ski11 i sprawy kolejowe11 artykuł, kończący się następują­
cym ustępem: „A  odezwać się z słowem jednem prze­
ciwko tak ohydnemu postępowaniu Dziennika Polskiego, 
to zaraz obsypie cię potokiem oszczerstw i kłamstw' A 
zapłacony jesteś a przekupiony! a siaki a ow aki' i^ecz 
kto to są ci Katony galicyjscy, co wydają tak bez śledz­
twa i sądu wyroki, u których zrobić kogoś złodziejem lub 
oszustem jest tak łatwo? Złodzieje i oszusty zwykle ka­
żdego nazywają złodziejem i oszustem. Panie A. J. O. Ro- 
goszu, naczelny redaktorze, wydawco i właścicielu Dzien­
nika Polskiego, czy pragniesz koniecznie tego, abyśmy 
zniecierpliwieni twojemi napadami, odparli je wyliczeniem 
wszystkich spraw twego żywota? Uczynimy to liezaw*1- 
duie, jeśli nie zaniechasz tych napaści11 ut załącznik 1 /.

Ponieważ wobec wytoczonego przez Wysokie c. k. 
ministerstwo handlu i komunikacji postępowania przeciw 
naczelnemu zarządowi c. k. uprzyw. galicyjskiej kolei ź€ 
laznej Karola Ludwika wydawane przez podpisanego pismo 
polityczne pod napisem Dziennik Polski, wykryło publi- 
cznie, jak dowodzą alegaty 2/. 3/. 4/. nadużycia przez za­
rząd teu popełniane, zaś Gazeta Narodowa, jak świadczą 
załączniki O j.  6/. tj. Sj. 9{. systematycznie nadużyć tych 
broniła, lub takowe milczeniem pokrywała,

więc widocznem ztąd jest zidentyfikowanie się co do 
interesów między redakcją Gazety Narodoioej, a ,,rezi 
■djum i jeneralną Dyrekcją kolei żelaznej Karola Lu­
dwika.

Gdy zaś redakcja Gazety N arodowej w zacyiowa- 
nym powyżej artykule, a w szczególności w przytoczonym 
końcowym ustępie onegoż, używa wyrazów następujących: 
„Złodzieje i oszusty zwykle każdego nazywają złodziejem 
i oszustem. Panic A. J. O. Rogoszu, naczelny redaktorze, 
wydawco i właścicielu Dziennika Polskiego, czy pragniesz 
koniecznie tego, abyśmy zniecierpliwieni twojemi napada­
mi, odparli je wyliczeniem wszystkich spraw twego ży­
wota? Uczynimy to niezawodnie, jeśli nie zaniechasz tych 
napaści" gdy nadto w yrazy: „Uczynimy to niezawo­
dnie, jeśli nie zaniechasz tycli napaści11 zawierają wyraźną, 
wprost przeciw podpisanemu wymierzoną groźbę, grożącą 
mu naruszeniem czci, w celu zmuszenia go do cierpienia 
lub zaniechania ( Duldung oder Urrterlassung §. 98 lit. b. 
kod. karn.) pewnej czynności, a mianowicie do cierpienia 
nadnżyc przez zarząd kolei żelaznej Karola Ludwika po­
pełnianych i do zaniechania wszystkich dalszych kro :ow 
publicyst” czuycli dążących do wykrycia i napiętnowania 
tych nadużyć,

gdy dalej groźba ta zdolną jest w zagrożonym ze 
względu na jego osobiste stosnnki i stanowisko, równie jak 
na doniosłość zagrożonej mn szkody obudzić uzasadnione 
obawy, zwłaszcza, że tenże jeko właściciel i wydawca cza­
sopisma politycznego Dziennika Polskiego o cześć swoją 
szczególniej dbałym być musi, że potwarz drogą prauy pu­
blicznej rZUCona, nawet W druilisc akargi sadoTrcj i wyiw. 
ku zmyć i naprawić się zupełnie nie da, i że z ujmy 
czci dla podpisanego także i znaczne materjaine niekorzy­
ści wynikają,

przeto uprasza podpisany:
Wysoki sąd raczy ze względu, iż zawarty w nnme- 

rze 14 z dnia 10. września 1873 r. wychodzącego we 
Lwowie pisma politycznego pod napisem Gazeta N a rod o­
w a , na pierwszej stronnicy pod tytułem: „Lwów 10.
września Dziennik Polski i sprawy kolejowe11 artykuł mie­
ści w sobie wszystkie znamiona zbrodni gwałtu publiczne 
go z §. 98 lit. b. kod. karn., stosowne kroki wprowadzić 
celem wytoczenia przeciw p. Janowi Dobrzańskiem i ,  wy­
dawcy, właścicielowi i odpowiedzialnemu redaktorowi G a ­
zety irodowej, śledztwa karnego z powodu wymienionej 
zbrodni, niemniej i przeciw nieznanemu autorowi artykułu 
inkryminowanego.

A. J. O. Rogosz,
Właściciel i wydawca Dziennika Polskiego. 

Przytoczony powyżej §. 98 lit. b. k. k. opiewa: 
Zbrodnię gwałtu publicznego przez wyn tszenie (Er- 

pressung) popełnia,
b) kto pośrednio lub bezpośrednio, pisemnie, ustnie 

lub w inny sposób, z wymienieniem nazwiska lub bez te­
go, zagraża komuś uszkodzeniem go na c ie le , wolności, 
czci lub mieniu, aby go zmusić do wykonania, ścierpienia 
lub zaniechania czegokolwiek— jeżeli groźba ta zdolną jest 
obudzić w zagrożonym uzasadnione obawy ze względu na 
okoliczności, lub na osobiste jego stosunki , lnb też ze 
względn na wielkość zagrożonej szkody— a to bez różnicy, 
czy groźba skierowaną była wprost przeciw zagrożonemu, 
lub też przeciw jego rodzinie, krewnym i osobom pod je ­
go opieką zostającym, i bez względu na to, czy groźba ta 
odniosła skutek, lub nie.

Budow a ak ad em ji technicznej we Lwo­
wie. Pomiędzy architektami, budowniczymi i przedsiębior­
cami budowli we Lwowie utrzymywało się mniemanie, że 
nie warto podawać oferty na objęcie budowy akademji te­
chnicznej, albowiem budowę tę otrzyma pewne konsorcjum, 
związane ściśle interesami z pewrymi członkami komitetu 
budów; Przypuszczamy, że pozory mogły doprowadzić do 
podobnej konkluzji, okazało się jednak na razie, że przy­
puszczenie powyższe było mylne: 15. sierpnia br, bowiem 
odbyła się konferencja komitetn budowy nad wniesionemi 
ofertami. Najnuizystniejszą była oferta braci Gallów, żądali 
oni tylko 14 */2 °/0 nadwyżki, podczas gdy inni przedsiębior­
cy żądali znaczniejszych nadwyżek. Przewodniczący komi­
tetu ze względu na to, że przez rząd preliminowana kwota
1,300,000 guld. nie śmie być przekroczoną, a każda, cho­
ciażby najmniejsza nadwyżka, pociągnąćby musiała za sobą 
przekroczenie kwoty na budowę przez rząa wyznaczonej, 
zadecydował, że nie należy przyjmować żadnej oferty, lecz 
zawezwać wszystkich oferentów, ażeby najdalej do 15. pa­
ździernika br. przedłożyli szczegółowe kosztorysy. Gdy ko­
sztorysy będą przedłożone, natenczas zadecydnje komitet, 
co należy zmienić w wypracowanym już planie , tak aby 
nie przekroczyć kwoty przez rząd preliminowanej. Po­
dajemy to do wiadomości naszych architektów i budo­
wniczych.

Cholera we Lw ow ie. Od 7. do 8. b. m. za­
chorowało osób 8 ; wyzdrowiało 2, umarło 8, w leczeniu  
pozostaje 38 osób.

Z ak ład  wychowawczy dla panien, pani Iza­
beli Cieleskiej, przeniesiony został pod 1. 24 ul. Krakowska 
na lsze piętro. Nauki zaś szkolne w tym od lat wielu zna­
nym zakladz.^ rozpoczną się d. 15. bm.

M ianowania. Lwowski c. k. wyższy sąd krajów 
przeniósł na własne żądanie kancelistów sądów powiato 
wych Zenona Biejkowskiego z Krosna do Czortkowa, Ka­
rola Budkowskiego z Komarnn do Brodów; i mianował 
przydzielonych dotąd sądom powiatowym w Drohobyczu, 
w Stryju, w Kossowie i w Bohorodczanacli kancelistów po 
wiatowych Jana Władysława Bensę, H ipolita  Ostrowskiego,
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Franciszka Schaupe i Piotra Clioniiaka kancelistami sądów 
powiatowych, a t o : .lana Władysława Bensę w Konnmiip, 
Hipolita Ostrowskiego w Krośnie, Franciszka iSidinnpe w 
Zbarażn i Piotia Chomiaka w Starej sol i.

Ufa s z y n a c h  k o l e i  1 4 a r o la >  L u d w i k a ,  
między Przemyślem a Medyką, przejechał d .“-2f>. sierpnia 
pociąg nr. 3, o godz. 7. wieczorem, jakiegoś nieznajomego 
mężczyznę, prawdopodobnie robotnika. Zwłoki nieznajomego 
wrglądały okropnie, głowa bowiem odcięta od tulowu za­
pełnię, leżała nie uszkodzona w środku szyn, podczas gdy 
same ciało wyrzucone zostało po za szyny. M nosić ztąd 
można, że nieznajomy w zamiarze samobójczym sam się 
na szyny położył, a szyję umyślnie tak umieścił, aby koło 
lokomotywy odciąć mu mogło głowę. Tylko tym sposobem 
da się wytłumaczyć, że głowa nieszczęśliwego, zupełnie 
nienaruszona, padła gładko odcięta, jakby z pod gilotyny... 
Samobójstwo zresztą tern bardziej jest tu prawdopodobnem, 
że miejsce, gdzie się wydarzył ten straszny wypadek, zu­
pełnie jest pnste i nie ma w pobliżu nietylko domów, ale 
żadnej drogi ani ścieżki. Samobójca nieznajomy, ubrany 
bvł ubogo, nie miał obuwia, mógł liczyć lat 30 do 35, 
był wzrostu średniego, miał włosy czarne, jaśniejsze wąsy, 
nos ściągły. (G . L .)

N a  d w o r c u  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  przy odej­
ściu porannego pociągu lwowskiego, upadł d. 4. b. m. ma­
szynista Franciszek Malinowski tak nieszczęśliwie pod kola 
ruszającej właśnie lokomotywy, iż mu koło głowę zupełnie 
odcięło. ( G. L )

m ł m u w c z e ś n i e  o g ł o s z o n e g o  z a k a z u  od­
bywania tłumnych pielgrzymek do Kalwarji pod Wadowi­
cami, bardzo znaczna ilość ludu, wynosząca około 8000, 
z najrozmaitszych stron kraju, a nawet z Królestwa Pol­
skiego i Szląska, pospieszyła na to miejsce odpustowe, w 
skutek czego c. k. starostwo Wadowickie widziało się znie- 
wolonem użyć asystencji wojskowej celem usunięcia tłu­
mów, tak szkodliwie mogących wpłynąć na zagrożony epi- 
demją stan zdrowia. Dnia O. b. m. delegowani urzędnik 
starostwa zastał już około klasztoru bardzo liczne zgro­
madzenie ludu, które nie chciało opuście Kalwarji na po­
przednie zawezwanie miejscowego burmistrza, ogłaszane 
dwukrotnie przy odgłosie bębna, (idy jednak pojawiła się 
asystencja wojskowa, większość ustąpiła z zajętego miejsca 
i ópuśeiia Kalwarję, tych zaś, którzy z uporem usiłowali 
pozostać, posuwający się naprzód oddział jazdy zmusił do 
posłuszeństwa władzy. Około wieczora miśjsce odpustowe 
było już zupełnie opuszczone przez pielgrzymów. Nazajutrz 
dniu 7. wystarczyły napoinuienia drobnych patroli, aby na- 
W T Ó c ić  z drogi spieszących do Kalwarji pielgrzymów, a 
dnia 8. b. m. c. k. starosta wadowicki wycofał asystencję 
wojskową, jako już zbyteczną. Cm L.J

K r a k ó w ,  10 września. Wczoraj umarł w Krzeszowi­
cach nagle Edward Rembowski, obywatel znany dobrze w 
mieście naszem i używający powszechnego szacunku. Po­
chodził 0n ze starodawnej szlachty wielkopolskiej herbu 
ńlepowron, a krewni jego dotąd zamieszkują w Plesze- 
wskiem.

Z n k o p a i l C .  8. września. (K or. Dz. Polak.) Do­
wiaduję się, że na ukończenie budynku szkoły tutejszej 
kraj. wa Rada szkolna przeznaczyła 300 złr. w. a. Życzyć 
wyprSa. aby te pieniądze poszły na to, na co są przezna­
czone, powtóre, aby szkoła ta otrzymała osobnego nauczy­
ciela, jeżeli bowiem jak dotąd, uczyć w niej będzie orga­
nista, akademak nowotargski, to szkoła i nauka w niej 
tyle będą warte nadal, ile warte były dotąd, tj. nic A 
że się zanosi na takie gospodarstwo, wnosimy ztąd, że or­
ganista ma już mieszkanie w szkole.

( E . Al.) Ta S a n o c k i e g o .  (Kor.  Dz. P ol.) Często 
słyszeć można narzokanie na niendolnośó i nieporadnoLĆ 
chłopa polskiego. Fakt, który niżej przytoczę, przekona o 
odwrotnej stronic medalu We wsi S. grasowała w ostatnich 
ciasacŁ silnie cholera; pomimo ratunku ze strony powiatn, 
dworu i wójta, umierało dziennie G— 7 ludzi. Pu niejakim 
czasie zachorował brat wójta; naturalnym sprytem obda­
rzmy wójt, obwija chorego w mokry koc i wkłada to za­
winiątko w piec, z którego właśnie ehleb wyjęto, i to tak 
głębtko, iż z wązkiego otworu pieca zaledwie głowa pa­
cjenta ru zewnątrz wyglądała. Po tej oporacji w dzień 
później Wyzdrowiał chory, a zaniemógł wójt, który na­
tychmiast po ->migracji brata z pieca, weń się ulokował. 
Równocześnie zaborowa,a mu ; ukochana połowica i nie­
stety, gdy piec by zajęty przez męża, przeniosła się do 
wieczności. Od tej c.wili aż do ustania cholery, trudno 
było znaleźć wolnego pu-m; wszędzie znalazłeś pacjentów. 
Z naszych siron powszechne uznanie należy sio lekarzowi 
p. Freisingerowi. Wspomnieć Ł.«sż musze o jednej z aptek 
•w powiecie sanockim, w której, jak >ni mówił lekarz roz­
bierający krople choleryczne, sprzedają trochę kminkówki 
szafranem i kamforą zapuszczonej jako krople Dra Stafforda 
tub innych. Okazy opieczętowane pieczęcią Dra F. spoczy­
wają gdzieś na drodze do namiestnictwa.

(R) C f e s z a u ó w  7. września. ( Korc.ap. Dz. Polak.) 
Jak ściśle przestrzegać należy w tych czasach przepisów 
djety i bacznym być przy używaniu napojów, dowodzi wy­
padek , który się u nas przed kilkoma dniami wydarzył. 
Oto gdy przy sposobności imienin pewnego obywatela zgro­
madzeni gwarnie i wesoło się zabawiali , gdy niejedno już 
zdrowie solenizanta wychylono, pojawiły się u niektórych 
osób przeraża:ące symptomata choleryczne. Zrazu wysiano, 
że to napad cholery, która szezęśliwem zrządzeniew dotąd 
nasze okolice omijała; pokazało się jednak później, te były 
to tylko skutki alchemicznych sztuczek tutejszego dostawcy 
piwa. Kilka osób przepłaciło ten wieczór chorobą.

(SA) Z  p o « l  R n d c k  8. września. ( Koresp. Dzień. 
Polsk.) Niejednokrotnie spotykaliśmy się w waszem piśmie 
ze skargam. na różne niedogodności w naszym powiecie. 
Skargi były może słuszne, lecz odpowiedzialność spada głó­
wnie na tych, którzy nie dopuszczają, aby raz przecie za- 
pre wadzono n nas trwałą administrację. Ozy to się dzieje 
rozmyślnie, czy przypadkowo, nie wohodzę, faktem jest a- 
t o l i , że pod względem administracyjnym powiat nasz jest

niesłychanie upośledzonym. Dość powiedzieć j że w ciągu 
ostatnich 3 łat mieliśmy 10 starostów. Zanim więc jeden 
ma czas rozpatrzyć się w tutejszych stosunkach, już go za­
stępuje drugi i musi zaczynać tak saro  jak jego poprze­
dnik, Teraz np. zabrano nam p. Piotra Skwarczyńskiego, 
którego nauczyliśmy się wszyscy szanować jako urzędnika j 
& koohać jako obywatela kraju. Gorliwy ten i sprężysty ) 
urzędnik byłby wkrótce u nas wzorowy ład zaprowadził, i 
lecz widocznie jakieś fatum zawisło nad nam i, bo z pra- j 
wdziwym żalem musimy go pożegnać. Jedyną pociechą dla 
nas będzie to, jeżeli następca p. Skwarczyńskiego wstąpi w 
jego ślady. j

K orespondencje R ed ak cji. Panu E. M. w 
M.: Chętnie, ale nie możemy odczytać pańsk ego nazwiska. 
Panu A. L. w Zakliczynie: Przed umieszczeniem potrzebo- j 
walibyśmy dowodów, jak np. przytoczenie kilku świadków, ! 
obecnych przy tej scenie. |

Dział literacko-artysfyczny.
id. 11. września)

Kronika teatralna. Dziś 11. b. m. odśpiewa­
ną będzie operetka Offenbacha w 3 aktach p. t. Wielka 
księżna Gerolstein.

* (F. R.) Po raz piąty wystąpiła pani Dowiakowska w 
sobotę 6. b. m. w Trubadurze Verdi’ego, operze oklepanej 
■nad miarę a utrzymującej się jeszcze na niektórych sce­
nach europejskich dzięki 4. aktowi, odznaczającemu się 
wielkim zasobem melodji i pewnej orkiestrowej efektacji 
Akt ly  odkrzyezały chóry jako tako, schodząc jednak dość 
często z tonu. Z wielką gracją i zwykłą sobie artystyczną 
prostotą , daleką od wszelkiego gonienia za efektami , od­
śpiewała pani Dowiakowska arję wstępną , z nadzwyczaj 
czystą koloraturą; wszystkie tryle, małe przejścia małych 
grup składających się z trzech lub czterech nut oddane 
były z nadzwyczajną precyzją i sumiennością godną wiel­
kiej pochwały. W akcie 2gim panna Wajeówna śpiewała 
z razu zbyt nieśmiało, p. Olski jak na tenora di grazia  
wywiązał się nader chlubnie ze swej partji, p. Kohler tak 
śpiewem jak i grą pięknie wystudjowaną zasłużył na wszel­
kie uznanie. W drugiej odsłonie aktu 2. duet pny Waj- : 
eówny z p. Olskim wypadł dość dobrze, a ostatnią arję i 
z chórem i tercet odśpiewała pani Dowiakowska z wiel- 
kiein uczuciem —  nastąpiły huczne oklaski i trzykrotne 
wywoływania. Akt 3. odśpiewała pna Wajeówna z wielką 
śmiałością, co bardzo korzystnie wpłynęło na jej grę, a p. 
Olski czysto i efektownie wziął si bemol. Akt 4. wypadł j 
najlepiej. Arję w wieży odśpiewał p. Olski' czysto z ener- j 
gją i uczuciem, ale porwała i zachwyciła publiczność pani . 
Dowiakowska śpiewem i znakomitą grą pełną siły drama­
tycznej i uczucia obok prostoty. Tercet, duet i scenę sko­
nania odśpiewała po mistrzowsku, bez żadnego płaskiego 
gonienia za efektem , bez żadnych bezdusznych ubarwień, 
jakiemi się szczycą, popisują i zeszpeeają utwory mistrzów 
inne śpiewaczki chciwe jedynie oklasków. Pani Dowiako- . 
wska, pomimo że nię o nie nie starała i właśnie dla tego 
wynagrodzoną niemi została sowioie. Po spuszczeniu za­
słony nie było im końca i pięć razy wywoływała unie- 
liona publiczność śpiewaczkę. P. Jarecki jak zawsze dyry­
gował z wielką umiejętnością i powstrzymywał z wielkiem 
zrozumieniem orkiestrę w pianissimach, co podniosło zna­
cznie efekt i piękność t\ :a w początku i koniec ostatnie­
go duetu.

Po raz ostatni wystąpiła pani Dowiakowska w Halce ■ 
Moniuszki. Do tego, co już raz pisałem o śpiewie i grze \ 
pani D. w tej partji, nie mam nic do dodania, chyba po- i 
wtórzyć raz jeszcze, że pani D. śpiewa i gra ją p o  mi- . 
s t r z o w s k u  w c a l e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  i że j 
nie ma dziś w Polsce śpiewaczki, któraby jej mogiła w tej | 
partji wyrównać. P. Wojnowski śpiewał uważniej i mógł- j 
by z czasem być niezłym Jontkiem, gdyby więcej pracował 
nad swoim głosem. Śpiewa niepewnie i z piano  (nie u- 
miejąo zrobić crescendo) zrywa zbyt gwałtownie nuty w 
wysokich reji straen na forte. Pięknie i czysto odśpiewa- . 
ny był kwartet przed wejśoiem do kościoła. Chóry spra- i 
wiły nam tym razem (widocznie dzięki pracy p. Jarockie- : 
go) miłą niespodziankę czystem odśpiewaniem chóru w 1. i 
i 3. akcie. I

Teatr był przepełniony, co było najlepsza ze strony .- 
publiczności odpowiedzią na nizkie inwektywy niepowoła­
nych pse«i7o-kronikarzy narodowych , którzy mieli czoło 
rzucić na panią D. zarzuty, tyczące się właśnie i nie bez 
podstawy tych śpiewaczek, w których interesie były rzn- I 
eone... Wynagrodziła to pani D. publiczność, która instyn­
ktem odczuła w niej wielką śpiewaczkę i artystkę. Po ■ 
każdym akcie następowały frenetyczne oklaski i wywoły- ; 
wania, a po akcie 4. żegnała publiczność artystkę z żalem 
i wdzięcznością, do której krytyce nie pozostaje nic jak 
dołączyć szozere i gorące uznanie. Po nad inwektywami 
dtugouszków  stoi pani Dowiakowska zbyt wysoko swoją 
sławą artystyczną i dlugoletniemi zasługami na polu ope- f 
ry polskiej. Najznakomitsze utwory Moniuszki inauguro- ; 
wane były na scenie warszawskiej przez panią Dowiako- 
wską w głównych par tj ach, że wspomnę tu tylko o Hra ■ 
Mnie- Słowko jeszcze recenzentowi Gaz. Lwowsk., któ­
remu nierozważnie wymknęło się zdanie, że pani D. może 
śpiewać tylko w operetaeli Offenbacha! Risum feneatia! 
Pani D. jest już od lat 12 prymadonną opery warszaw­
skiej i występowała w pierwszorzędnych utworach mi­
strzów takich jak Rossini, Weber, Auber, Mayerbeer, Gou­
nod, Verdi i Moniuszko i to z największem powodzeniem 
i uznaniem krytyków nic takich jak lwowscy diugouszki'....

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o n g r e s  m ięd zy n a ro d o w y  ro ln ik ó w  i le ś n i­

ków  W W ie d n iu  odbędzie się od 19. do 2f>. września 1873.
Z Galicji wschodniej zaproszeni zostali na kongres rzeczony: 

JE. Alfred lir. Potocki, JE. Kazimierz Grocholski, ks. Leon Sa­
pieha, Seweryn Sraarzewski, JE. Kazimierz hr. Krasicki, W łodzi­
mierz lir. Dzieduszycki, Kazimierz hr. W odzieki, Kornel Krzeczu- 
nowioz, Ludwik Skrzyński, Piotr Gross, Henryk Strzelecki, Zy­
gmunt Stru«iewicz, Władysław Tyniecki, Józef Lehr, dr. Kazi­
mierz Chłędowski, dr. Tadeusz Piłat, Tadeusz Romannwicz, An­
drzej Stonawski, Karol Gebauer i Zygmunt Romer.

Posiedzenia kongresu odbywać się będą w pawilonie sędziów 
(Jury-Pawillon) na placu wystawy powszechnej; —  każdy członek 
ma przez czas trwania kongresu w o l n y  w s t ę p  na wystawę.

Dnia 18. hm. wieczorem powita prezes kongresu JE. p mi­
nister rolnictwa członków i ułatwi ’m tym sposobem wzajemne 
zapoznanie się.

Biuro kongresu składają: hr. B ossi-F edrigotti z Roveredo, 
Chamiec i br. Hohenbruck, sekreterze ministerjalni v. Wiedniu i 
dr. Marehet, profesor akademji leśniczej w Mariabrunn.

Przedmiotami obrad kongresu będą: Ochrona ptaków po­
żytecznych, statystyka rolnicza i leśna. Sprawy doświadczeń na­
ukowych dotyczących rolnictwa i leśnictwa. Porozumienie się co 
do zapobieżenia niszczeniu lasów.

Urządzone być mają przytem wycieczki do znakomitych 
gospodarstw w okolice W ieduia; także odbywać się będzie w tym­
że czasie międzynarodowa wystawa: koni, drobiu, psów itd. —  a 
21. i 23. hm. wyścigi konne międzynarodowe.

W r o c ła w ,  dnia 5. września. (Koresp. Dzień. Pol.) I w tym 
tygodniu nieznośna susza nad całym panowała Szląskiem, przez 
co wegetacja okopowych roślin i traw pastewnych nadzwyczaj 
wielką ponosi ujmę. W  handlu zbożowym , pomimo fluktuacji 
przeszłego tygodnia, gdzie dążność obniżki dosyć widocznie prze­
ważać zaczęła —  zawsze jeszcze bardzo stałe panuje usposobienie, 
a ceny teraźniejsze tem większe mają znaczenie, że są już wyni­
kiem dość dokładnej znajomości zbiorów. W  Anglii dowozy kra­
jowej pszenicy o 40°, „ mniejszenii były od dowozów przeszło- 
rocznych o tymże czasie; za to wprawdzie dowóz morski znacznie 
był większy, w skutek czego nawet usposobienie słabnąć zaczęło, 
lecz gdy większa część australskiej i kalifornijskiej pszenicy na 
rachunek Francji zakupioną została, chwilowo zachwiane ceny na 
nowo się wzmocniły. We Francji z powodu znacznie zwiększonych 
dowozów, tak krajowych jak zagranicznych, dążność zwyżkowa 
wstrzymaną została, a nawet pszenicę w Marsylii i Paryżu o 1 fr. 
notowano niżej. W  ostatnich dniach jednak usposobienie widocznie 
się wzmocniło i ceny ku podwyżce wracać zaczęły. Belgia, Ho- 
landja i prowincje Nadreńskie, pomimo niejakich tiuktuac.yj, ceny 
mianowicie żyta, utrzymują stałe. Południowe Niemce i Austrja- 
Węgry, bez zachwiania przy stałych pozostają cenach. W  pół­
nocnych i środkowych Niemczech znacznie zwiększony dowóz 
osłabił usposoiucnie i ceny na wielu placach notują tańsze. Obniżka 
nawet wcale nie jest małą, lecz czy stanowczą, to wątpić można. 
Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kil, pszenicy na ten 
miesiąc tal. 88 ; tyleż żyta na ten miesiąc tal. 04*/45 lia wrzesień- 
październik tal. 03; na październik-listopad i listopad-grudzień 
tal. 02. Na dzisiejszym targu naszym, przy dowozie wystarczają­
cym, tylko piękniejsze ziarno pszenicy i żyta łatwe do sprzedania 
były, jęczmień i owies spokojniej, rzep stałej; koniczyna bez do­
wozu. Notowano: pszenicę za 100 kil. białą 8— 9 tal., żółtą <2/„ do
8%  tal.; żyto za 100 kil G2/0— 71/# ta l.; jęczmień za 100 kil. 
0 l/»— ff’ /« ta l.; owies za 100 k. 4a/e- —5 tal.; groch za 100 kil. 5 1/, 
do 5s/3 tal.; wykę za 100 kil. 4—4 '/,|  tal.; łubin żółty za 100 kil.

ta l.; rzep za 100 kil. 72/2— 8" , ,  
Okowita spokojniej, za 100

4— i 1/, tal., niebieski 3 % — 3S, 
tal.; rzepik za 100 kil.

x d z. nrz. G a ss . T s i r o w .  z dnia 10. września. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Gródku cl. 25. września i 30. pa­
ździernika realność 1. 45 i 40 w Kamienobrodzie. W  sąd. pow. 
w Kulikowie d. 30. września, 27. października i 24. listopada re­
alność 1. 24. w Wislobokach. W  sąd. obwod. w Tarnowie d. 15. 
października realność 1. 10. tamże. K o n k u r s a .  Posada dyrektora, 
cztery posady nauczycieli i jedna posada pomocnika nauczyciel­
skiego przy szkole wydziałowej w Śniatynie. Kilka posad prakty­
kantów leśnictwa przy dyrekcji lasów i domen w Bolechowie.

litr., 1<)00/, Trak, w miejbcu 25%  tal.; na ten miesiąc 24%  tal., 
na wrzesień-październik 23% 2 tal., na październik-listopad 21%  ta.., 
na listopad i aż do stycznia 1874 21%  tal. Banknoty austrjackie 
90’ /,  tal. za 150 złr., banknoty mosk.-polskie 81%_tal. za 90 rsr. 
Bank Bolniczo-Przemysłoicy Kwilecki, Potocki i Sp. Fit ja  Wrocławska.

H a m i e r j a  s p i r y t u s u  J u l i u s z a A K i k o l a s z a  notnje 
spirytus rafinowany stopień 79, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 83 ct.

Ostatnie wiadomości.
Patent ces. z d. 7. b. m. 6 "tyczą cy  rozwiązania 

Izb y  poselskiej i rozpisania now ych w yborów , opiewa: 
M y Franciszek J óze f I. z łask i Bożoj cesarz Austrji 
itd. og-łaszainy: art. I. Izba poselska R ady państwa 
jest rozw iązaną; art. II. Powszechne nowe w ybory do 

zby poselskiej mają być natychmiast (sogleicłi) za­
rządzone i przeprowadzone pod ług przepisów  ustawy 
z d. 2. kwietnia 1873 D z. Ust. p. nr. 40 i 4 1 ; art. 
III . Rada państwa jest na dzień 4. listopada 1873 
zwołaną do naszej stolicy W iednia. Dan itd. Podp. 
Franciszek Józef, tudzież ministrowie Auersperg, Lasser, 
Banhans , Stremajr, Ungtr, C hhm ecki, Pretis, Horst, 
Ziemiałkowski.

Kom itet centralny przedw yborczy dla zachodniej 
części krain  odby ł w tych dniach dwa posiedzenia G. 
i 9. tm. Przedcwszystkiem  z korespondencyj przepro­
wadzonych z organizującemi się komitetami przedwy- 
borczemi powiatowemi dla okręgów  gmin wiejskich 
tej części kraju, przekonał się, że we w szystkich p o ­
wiatach ukoóczonem  zostało urządzenie tych kom ite­
tów ; niektóre z nich utw orzyły nawet kom itety para- 
łjalne celem skuteczniejszego działania. Skład tych 
kom itetów pow iatow ych og łoszony  będzie później. Na­
stępnie Kom itet centralny przedw yborczy załatw ił p y ­
tania i sprawy przedłożone przez kom itety powiatowe.

W reszcie  na posiedzeniu d. 9. tm., K om itet eentr. 
przedw yborczy zważając, iż w tych dniach ogłoszony 
być ma dekret cesarski w zyw aiący do wybrania de­
putowanych do nowej R ady państwa, oraz zważając, 
że nadeszła już pora rozwinięcia dalszego działania 
przedw yborczego, powziął następujące uchw ały

1) Zaw ezw ać kom itety powiatowe dla okręgów  
w yborczych  mniejszej własności ziem skiej (gm in w iej­
skich) zorganizowane, aLy zbadawszy usposobienie w y ­
borców, i porozum iawszy się m iędzy sobą, postaw iły

odpowiednich kandydatów na deputowanych i zawia­
dom iły  o tem kom itet centralny w celu, iżby  tenże, 
po porozumieniu się z komitetami powiatowem i, m ógł 
polecić w yborcom  i poprzeć kandydata najodpo­
wiedniejszego w oki ;gu  w yborczym  złozonym  zw ykle 
z kilku powiatów. P rzytem  komitet centralny przed­
w yborczy  zwraca uwagę kom itetów pow iatow ych na 
m ężów zajm ujących się specjalnie polityką i w życiu 
politycznem  doświadczonych.

2) Co do okręgów  w yborczych  m iejskich, komitet 
centralny przedw yborczy uchw alił, aby za pośredni­
ctwem prezydentów i burmistrzów tych miast, które 
mają bezpośrednio w ybierać deputowanych (K raków , 
Rzeszów, Tarnów, Bochnia, W ieliczka, N o w y -S ą cz , 
B iała) zaprosić w yborców  na zgrom adzenia przedw y­
borcze w celu wybrai a kom itetów przedw ybor­
czych  m iejskich. Ponle.zaż w N ow ym  Sączu i w 
Rzeszow ie wybrano już kom itety m iejscow e, przeto 0- 
kólnife dc tych miast nie wyjdzie. G d yb y  prezydenci 
i burmistrze w ym ów ili się od wezwania w yborców  na 
zgr imadzenia przedw yborcze, zw oła je bezpośrednio 
komitet centralny przedw yborczy.

3) Co do okręgów  w yborczych  z większej p o ­
siadłości ziem skiej , komitet centralny przedw yborczy 
idąc za dotychczasow ym  zwyczajem  , ogłosi w dzien­
nikach zaproszenie w yborców  w każdym  okręgu w y­
borczym  na z azd w to m ie jsce , w którem w edług 
ustawy ma się odbyć później w ybór deputowanego. 
D o  zagajenia tych zgrom adzeń przedw yborczych  za­
prasza komitet prezesów tych rad p ow ia tow ych , w 
których  siedzibie zgromadzą się w yborcy  z całego 
okręgu ; jeżeli zaś prezes tej rady powiatowej nie jest 
w yborcą w tym  okręgu w yb orczym , przew odniczyć 
będzie zgrom adzonym  prezes rady sąsiedniego pow ia­
tu, należącego do tegoż okręgu w yborczego.

D ow iadujem y się, że w niektórych okręgach w y­
borczych  kręcą się ajenci niepow ołanych kandydatów 
poselskich, i agitują za swoimi klientami. Np. do Stry­
ja  i D rohobycza w ybrał «eię temi dniami p. C....Ć, by  
zyskiw ać zwolenników dla kandydatury n iejakiego p.
G   i przedstawia się przytem jako delegat komitetu
centralnego. Ponieważ taka pokątna agitacja może w y­
wołać rozstrzelenie g łosów  i ułatwić zw ycięztw o kan­
dydatom  nienarodowym , przeto ostrzegam y obyw atel­
stwo przed nią. R zeczyw iści delegaci komitetu cen ­
tralnego inają pisemne upoważnienia od tegoż

Wiener Ztg. ogłasza dziś nominacje urzędników 
sądow ych na B ukow inie: Adjunkt A d o lf FI a i s i g 
z K im polungu przeniesiony do sądu krajow ego w Czer- 
n iow ca ch ; H enryk Larenondiore K riogsfeld  z D orny 
do K im polungu ; adjunlctami m ianowani: J óze f Flasch 
w Dornie, Juljusz B izenek  w Serecie, Teoktyst To 
m aszczuk w R a dow ca ch , Jerzy Isseczeskul w K im po- 
lungu i Jakób Nuki w Sadagórze.— R udolf J u n o w i c z  
mianowany profesorem przy szkole realnej w Czernio- 
wcach , a dr. Ludw . Gabl i Leon H alicki przy semi- 
narjum nauczycielskiem  w Czerniowcach.

W ie d e ń , d. 11 września 1U ęodz. 20 minut.
Alrcje kredytowe 237-5 0 ; Anglosy 172-— ; Unionbank 137 50; 

Vereii ank 48-— ; Karola Ludwika 218-75; Kolei potud. 178-— ; 
Banku frauc.-au*tr. 75-— ; Banbank 90-— ; Losy 1860 — •— ; 
Tramway— •— ; Napoleondor— •— . Usp.: mdłe.

Telegrafowane kurwa w iedeńskie.
Wiedeń, d. 10. września,, 2 godz. —  min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr- 20 ct.. 

w siebrze 73-20; I  osy pożyczki z 1860 r. 99 25; Akcje banś-. 
wiedeńsl ago 968-— ; Akcje banku kredytowego 237-— ; LouHyt 
111-90; Srebro 106-25; NapoleouJor 8-95.

Akcje banku franko-austr. 75-— ; węgierskie akcje krodytow.- 
131-— ; .keje  Janku angL- ist». 172-— ; Banku Związk. 138-— ; 
kolei Karola-Ludwika 218-75: kolei siedmio grodz. — ■— ; kok-i 
poiudn. 176-— ; olei alfbldżkiej 154-— ; kolei Elżbiety 216-— ;
kolei lwowsno-ciem: o w. 1*1-— ; kolei >»ęg. półn--wschod 2 0 0 — ; 
Vereinsbank 49-— ; koiei Rudolfa 160-— ; kolei węg. wschodniej 
67-50; galicyjskie obligacje indemniza< vjne 75-25; losy z roku 
1864 131-25; ccje kolei Koszycko-Oj  >erg. — •— ; Verkekre- 
bank-A.tien 138-— ; Lo y tureckie 62 80 ; Akcje W ied  Banku 
budowniczego 91-— ; kolej pańtn,- 337-JO; Wiener Bank Vereiu 
160-— ; Wiener Bauverein 40-— , "y p o v  -Ł . utenbank 50-— , 
Rosyjskie Bank-oty 1 51. U sp .: mdle.

Przyjechali ao Lwowa d. 10. i 11. września.
H o te l Z o r ia . A. hr. Dzieduszycki z Izydorówki, E. br. 

Wasilko i E, Petelenz z Bukowiny, M. Dmiitsch, K. Fonton i Z, 
Teblekofl z Moskwy, A. Laskowski i W . Rylski z Królestwa, M. 
Carriou z  Medjolanu, St. Tworkowski z Trościańoa, J. Goldlust 
z Podwołoczysk, T. Eydrygiewicz z Kaukazu.

B lo*©1 A n g i e l s k i .  M. Borycki z za kordonu, F . Track 
z Niebieszezan, G. br Battaglia z Bochni, J. Hrehorowicz z Sam­
bora, K. Hubicki z Ożydowa, J. Torosiewic* z Połtwy, H. Were- 
•zczyński z Holoskowa, Dr. M. Bocheński z Krakowa, J. Bucho- 
wieeki z Plauczy.

H o te l E u ro p ejsk i*  L. Gzokoński s Czortkowa, O. 
Trzciński z Czerne) owa, R. Raczyński z Stanisławowa, A. hr. Bą- 
kowska z .Sądowej Wiszni, Dr. L. Strzelecki a Czerniowiec, Dr. 
T. Bieliński z Wiednia, J. Charcberi z Złoczowa.

H o te l K u lr-ia . A. Deboli z  Moskwy.

W  teatrze br. S k a r b k a .
W e czwartek, dnia 11. września 1873.

W I E L K A  K S IĘ Ż N A  G E R O L ST E IN
Komiczna opera w 3. aktach J. Offenbacha. 

Kapelmistrz pan Jarecki.
O s o b y :

W ielka księżna Gerolstein . . . .
Baron Triplmark, jej ochmistrz nadworny .
Kiryło Kiryłowicz Barabanów, jenerał Bum - 

Bum, głównodowodzący 
Książę Paweł, następca tronu Hono-Lulu .
Baron Plumpndding, ambasador księcia ojca

Houo - L u l u ..................................................
Mykita Fryc, grenadjer . . . .
Wanda, dziewczyna wiejska 
Księżniczka Humburg . . . . .
Hrabianka Bramaputra . . . .
H-abianka Shoking . . . . .
Baronówna Fick . . . . . .
Durakin, adjutant W ielkiej Księżny .

Dwór, paziowie, żołnierze, markietanki, rieśniaezki. — Rzecz 
dzieje się w r. 1840.

M u z y k a  w o j s k o w a  n a  s c e n i e .
Początek o godzinie 7 e j .

Pna Wajeówna.
P. Zboiński.

P. Koncewicz.
P. Dobrzański.

P. Podwyszyński. 
P. Kwieciński. 
Pna Szirer.
Pna Sułkowska. 
Pna Manowska. 
Pna Leszczewska. 
Pna Heber.
P. Bąkowski.

Lw O W  x Isky handlowej 
dnia 10. września.

I .  A k c j e  s z t u k ę .  
Kolei n i  Karola-LndwUta 

„  Łwew.-OeerniowieokieJ .
Benka hip. gal. pe 200 złr. • 

t krajów, i  w pl 601,
DC. I . l z t y  m i .  s a  1 0 0  i t r .
Tow . kred. galic. 5 pro. w. a. .

r  ̂ n n •
Bwaku hipot. galioyjak. 6 pro. 
G-al. ukkSodu kred. włoćo. . , 

III. OMlfi aa 1O0 itr. 
Indemntafccyjne galicyjskie . 
Pei. gtod. z r. 1866 po 7 pro. . 
Losy miasta Krakowa . . .

I V . H e u e t y .
Dakat holendeski . , ,

* cesarski , - , . .
H apoleondor.................................
P ól impeijał rosyjski
Kubel rosyjski srebray . .

_ -  papierowy
Pruskie bflaty kasowe . 
Brebre. * • • * .

wrześni*. 
b pro. ąjed. dług. patu bank. .
6 .  « h "  *r0b. ,
fi „  Obfig. ind. niż. austr. .
6 ,  * * » o****1®-
5 ■ ■ - ■ t& T :
l : :  :  : S io ” : :
6 ; : ;  ;  .iedmtog.
P oiyczk* głodowa galicyjska . 
Węg- poircz. kol. 30© prc. 600

franków 120 złr. . *
L i s t y  M g t a w n e .

5 pre. Banku naród, losy .
6 „ galicyjskie
5 n galic. saki. kred. włość.
5 „ wegierakie losow. .
fi | aatte kred. austr. . .
5 - spłacał, w 18 łatach ,
5 * jfcwl *****

pUcą P ® i y c * h j  l e t e r y j u e . żądają płacą |
Looy pożycz. % roku 1839 , 2-8 — 275 -

* "  n 1854 93 — 92 —
220 50 218 50

• » n 1860 100 — 99 50
.  .  . » n w  , 132__ 131 50140 60 139 50 prem. pot. węgiera. 

OomorentB . , * 81 50 
25 —

81 — 
24 __------- — — Kredytowe 173 50 172 50teg. parowej na Dnnajn 95 — 94 —

77 75 
71 75 
84 60

77 25
71 — 
83 75 
92 —

" księcia B&lm .
’  1 Palfy . ♦ a 
■ Klary .
" hr. St.-Genois .

34 50 
24 50 
32 — 
24 —

34 — 
23 75 
31 — 
83 5094 — " miasta Budy • . • 24 50 23 50

ks. Windischgrkti . 21 — 19 —
75 50 75 — "  hr. Wftldstein . 24 25 23 75

------- „  hr. Keglewich 15 — 14 —
24 — 22 — n Rudolfa e e

A k c j e  p w e m y s L  i  b n u k .
14 — 13 —

5 25 5 18 Żeglugi par. na Dunaju . , 537 — 535 —
5 33 5 25 Kolei półnoo. Ferdyn*nd* 2080 2075
8 95 8 80 * rządowej fr. a. 338 50 337 50
9 5 8 95 „ zachodniej' ous. Biib. 218 — 217 —
1 72 1 64 n pardubiokiej • . • — — —
1 51 1 60 „ południowej * , , 1 7  50 177 -
1 66 1 65 „ galicyjskiej 219 50 219 —

107 50 106 60 „ ozemiowieckiej .  , 141 — 140 —
„ Albrechta , , — — — —

70 —
„ naddniestrzańsklej . ---- -------

69 96 9 lupkowskiej . , , — — --------
73 25 73 15 n węg* Pół. wachodn. 123 — 124 —
94 — 98 — n aroyks. Rudolfa 200 rfr. sr. 160 50 ] 59 50
95 — 94 — a alfeldzko-flumań skiej , 155 — 164 _
77 50 76 75 „ koszyoko-bognm. 143 50 147 50
76 — 75 25 a siedmiogrodzkiej . , ---- ----
74 — 74 50 „ oisańakiej ♦ 204 — 203 —
77 — 7G 25 n wschodnio-węg. . . 70 — 69 —— — — .— „ austr.-północno-zachod. . 203 50 203 —

| 97 73 97 25
n wschodniej ---- ----
„  Franci8zka-Józef* . 21S 50 213 —

Banku naród, austrjac. , , 966 — 9(U —
91 10 90 90

Zakładu kredytowego . , 238 25 237 75
Akcje banku anglo-austr. 178 — 177 50

78 — 
93 50

77 — 
93 —

.  .  »nf,l.-węg. .
■ Zakłada kredyt, węg

58 — 
131 —

57 -  
130 —

82 — 81 75 „ bank. fraako-auatr. 75 — 74 —
100 60 100 — .  .  o-węglei 94 - 93 —
67 50 f7 — . . kralowepo gaiła-

121 50 121 - s T

żądała płaoą
Akcje wiedeńskie do obr.piod. 105 — 103 —

„  gallo. hipotecznego . ------- --------
„ austr. związków. . 51 50 51 —
a dla obrot. ogólnego 138 — -------
„ austr. ogól. banku 97 — 96 —

Obltgl 44 — 43 50Kolei naddniftstrzańakl.ej -, «
a oes. Elżbiety 5 prc,

95 50100 złr. k« m. . . » 96 -
B (Emis. 1862) r n • ------- 94 —

rząd. fc>t. 500 fr. • . 135 50 185 —
n „ Bmla. 1867 fr. , 130 50 180 —
n połudn. 8t. 500 fr. . 109 75 109 50
n Bony 1870-1874 6 prc. . — — -------
n pół. O. F. 100 złr. m. k. 92 25 91 75
" » * * za 100 złr. w. a. 8* 25 87 75
n " » n w  ar. 5pre. wa. 105 — 104 50
« zachód, ozeak. za 100 złr.

w. a. Br. 100 złp. w. a. 93 50 93 -
Kolei polud.-pół. niem. 5 pro*

za 100 złr. , . , ' 
— w srebrze ,

Kol. gftlio. K. L, 300 złr. 'w. *1
79 — 
97 25

78 -  
90 75

(W srebrze 5 pro. i*  10O) 103 _ _ —
Kol, galic. K. L. Emis. n . 99 50 99 -

„ Iwo w.-ozem. po 300 złr.
(w srebrze 5 prc. »  iqo) 74 50„  Emisja 1867 . 86 25Kolei Albrechta . . . . .

i naddniestrzańskiej . , ~Z. —n łupkowskiej
„ siedmiegrod. złr. 200 w. a. 89 50 88 —„ ka. Rudolfa po 300 złr.

(w srebrze 5 pro. za 100) 93 60 93 25
„ półnoo.-czesk. po 300 złr.

(w srebrze 5 prc. za 100) 98 25 97 7i
Tow. prag. przemysł, ż e l .  po

300 złr.....................................
W a l a t y .  Cesarskiej korony . 5 43 5 41
Dukat na wagę . . . . 5 44 5 43

„ obrączkowy , • ---- . . —
Napoleondor , 8 96 8 95
Snwereny angielskie . . U  30 11 15
Imperjał moskiewski , , ---------- ______
Brebro « . . , . 106 40 1C-6 25
Srebro, kupony . . . . 106 5 1 106 —
Talary .  , .w. ____

i f.7 1 66

Iz I

~  -  i

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bei lekarstw i kosatów

J t t  © y a l e s t c i ^ p ©  d l i i  e  i *  i * ys Londynn,
Ż -dna choroba nie oprze się delikatnej „Revalesciśre du Barry“ , która bez lei arstw i kosztów usnwa wszelkie cierpienia

żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to : tuherkuły, suchoty,
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilnęść, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w ,n" d“ osei 1 Ł P- nawet podczas ciąży —  nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.
Oto wyciąg z 7o.uUU świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C ertyfik at Nr. 73.621. Wi e d e ń ,  1. lutego 1871. Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie przesłać Panu kilka
wierszy. Przez cztery miesiące męczony byłem okropną astmą i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i uży-
wając pańskiej „ R e v a l e s c i ć r e “ , zupełnie uzdrowiony zostałem. Baron v. C 1 a r o n.

Certyfikat Nr. 65.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866. Panie! Córka moja nie mogła spać. ani trawie —  osłabienie,
bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając, czekolady „ R e v a l e s e i ć r e “ , zdrowie
1 Wesołość nie opuszcza jej na chwilę. H. de Mo n t l o u i u s .

C ertyfik at Nr. 73.800. M ol acs ,  20. grudnia 1871. Zażywając sławną nRevalesi-ićręu pańską przez trzy miesiące, 
w skutek czego wieloletne cierpienia hemoroidalne zupełnie ustały, spowodowany jestem tak doskonałj lekarstwo dobremu przyjacielowi

doradzić, który od kilku tygodni cierpi na suchoty. Proszę zatem o puszkę dwufuutową dla niego pod moją, panu wiadomą
adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mi przysłać. Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

„Revalescióre du BarryM pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach . 
f  Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 c t ,  za funt 2 złr. 50 c t  2 funty i. złr. 50 c t  5 funtów 10 e lr

i 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 c t  i po 4 złr. 50 c t  Czekolada w proszku lub w tabli-
«f.,ac ,na ^  filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 c t ,  48 filiżanek 4 złr. 50 c t  w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 228
filiżanek 20 złr. na 576 filii. 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & comp. W a l l f i s c h g a s s e  8. jakotei 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescićre swoją za przekazem lub po­
braniem pocztowemu

A jencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Koler; w BOCHNI n Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u L E° 
Bulsiewicza w B R A IL E : u J. Max. Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod rfotym Or‘ ai“  >
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; w KRAKOW IE: n 
Trauozyńskiego; we L W O W IE : u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckera aptekai*a, a F . W . K róli­
kowskiego, Jakóba Beisera dawn ej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutka i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: a M. A . ▼. Ger au- 
sera i u Ant. Moisuera; w P E SZC IE : u Józefa v. TorSk; w P R A D ZE : u Józ. Fttrsta.; w PRZEM YŚLU : u Edwarda Macbalakiego 
w RZESZO W IE: n J. Saheitera & Com o.; w T A R N O P O L U : n A. Moiawa «  Pr. A, Buchelta c. k. apteka obw.; w T A R N O W IE  
a A. Ten czyn a apt. pod Aniołom i u W . T , A. Wielogórshiego.



4 DZIENNIK PoLNKJ

Kilkaset butelek najprzedniejszego czerwonego W I A  BO ED EAII (St. Jnlien)
sprowadzonego prywatnie wprost z Bordeaux z domu handlowego G. Oornus. otrzymał w komis liandel kom uny

KAROLA KLIMOWICZA we Lwowie ulica Wałowa 1. U i sprzedaje butelką po cenie §3 zlr. 50 cnt.
Ręcay się za or^inuliiość i doskonałość wina.

Zamawiającym dziesięć butelek i wyżej nie liczy się nie za opakowanie. 2298 2— ?

H a n d e l  k o r z e n n y  c  E M I L  L A T I H T E K

pod Gwiazdą dawniej lokal Klema Wdowy i Rissler w Rynku 1. 15. 2259 5_?
Zaopatrzywszy handel mo w wielki wybór najświeższych i najwyborniejszych towarów korzennych, win, łakoci? herbaty, rumu i t p., polecam sie łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 

Z a m o .m e n i f n ,  z  p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a m ,  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  z  głębokiem poważaniem x ; ń » i i  ■ .  •» j  a —

SEKWESTR KOLEI
U .

Przyczynek do dziejów austrjackiej 
gospodarki kolejowej

opracował 2317 1— 3

Dr. WŁADYSŁAW ERNST.
D ziełko  pow yższe w yszło nakła­

dem autora i jest do nabycia we w szy­
stkich księgarniach po cenie 60 cnt.

Para małych bankzo oswo­
jonych lubych

M A Ł P E K ,
jeflt wraz z wielką przyzwoity klatką zn stałą 

cenę i r -  z ł i - .  do sprzedania. 
Widzieć można przy ulicy „Na Rurach44 l. 4. 

na piewszem piętrze. 2302 2—2

Wielki krzyk
i lament w kraju na C h o le r ę . a publi­
czność ̂ nie wie, źe B a ls a m  V eto rin ieg o  
jest na C h olerę  niezawodny środek. Użycie 
tegoż 20— 30 kropel na cukrze lub łyżeczkę 
od kawy powtarzając tę dozę co 10 minut 
dwa i trzy razy —  tamuje zupełnie wymioty 
i biegunkę. W  razie kurczów żołądka naciera 
się żołądek czystym balsamem i członki kur­
czem dotknięte a skutek niezawodny i pewmy.

Oryginalnego Balsamu Votoriniego dostanie 
w każdej aptece we Lwowie i na prowincji, a 
nawet we fabryce we Lwowie. 2306 2— 6

Flakon z instrnkCja kosztuje 1 złr. 50 cnt.
Dentysia-M agister

z W ie d n ia

M. GRUNZEII
u l i c a  H a l i c k a  p o d  1. 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
W p ra w ia  *ęl»y po 2 i 3 złr. S zczęk i 

po 40 do 60 złr. na sposób amorykański. 
B ó l zębów  uchyla szybko za pomoc.'} 

środków niezawodnych, jakoteż. plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 2069 19— ?

Avis dla rodziców.
Familia zamieszkała dotąd na wsi a obe­

cnie we Lwowie, życzy sobie wziąć na stancję 
i stół studenta, od 9 do 10 lat wieku z udzie­
laniem ko repety cyj lub bez tychże za 40 złr. 
miesięcznie. Dozór i rygor nad moralnością 
i nauką przy troskliwem i starannem pielęgno­
waniu zdrowia i wygody poręczone są przez 
zajęcie się osobiste tym obowiązkiem mężczy­
zny i kobiety, którzy edukację własnych dzieci 
prowadzą.

Zgłosić się do ekspedycji Dziennika Pol­
skiego, gdzie bliższy adres wskazanym będzie. 
2307 2—2 JL. S .  I * .

TJ cz n ió w
szklił realnych i gimnazjalnych, przyjmuje do 

pensjonatu

profesor szkół średnich.
Dla wprawy uczniów, konwersacja na 

przemian polska, niemiecka i francuska. F or­
tepian w domu. Za staranną opieka ręczy się 
stanowiskiem nauezycielskiem.

Bliższa wiadomość w księgarni Scyfartha 
i Czajkowskiego w Rynku, tudzież w Ajencji 
dzienników A. Piątkowskiego. 2280 3—3

C M  s K t e m ł s i A E e . >

Pierwszorzędne 10 naszym kraju magazyny p  \iCO na W c i n t u c h o  we 
Lwowie i o Krakowie nie opuszczają ładnej sposobności, aby się zaopatrywać 
we wszystko, co tylko ukaże się za granicą, z najnowszych wyrobów galante- 
ryjnych, wybierając przedmioty odznaczające Się obok swej użyteczności do- 
bryr, i i wytwornym gustem. Niezaprz^czenie co najnowsze w dziedzinie towa­
rów galenteryjnych i mody w powyżej wymienionych magazynach najpierw 
się zjawia. Przejeżdżającym przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie

maąazynćw nowości pana

L E O N A  F E I N T U C H A
gdzie z łatwością śledzić można znakomite postępy w dziedzinie dotyczących 
rękodzieł. A  co najważniejsza, że na każdym przedmiocie wyraźnie wypiscne

stałe ceny są bardzo przystępne. 2301 2— ?

Główny sRład
FORTEPIANÓW
Anny Smutnej Wwy

już od 30 lat istniejący, a dawniej przez 
J ó z e f a  I J a n a  S m u t n y c h  prowadzony 
przy ulicy Bykstuskicj 1. 17 (przed główną 

pocztą.)
P rzy sp os o bności zw i edzan i a , w y stawy w i e - 

dońskiej, sprowadziłam w wielkiej ilości forte­
piany i pianina od pierwszorzędnych fabry­
kantów tak wiedeńskich jak i zagranicznych: 
takiemi są Kabsa drezdeńskie, Neumaycra i 
Waidenslaufera pianina berlińskie i fortepiany 
wiedeńskie od majstrów: Schweighofera, Ehr- 
bara, Ilcitzmana, Fritza i wielu innych, które 
po najumiarkowańszycli cenach sprzedaję i wy­
pożyczam, a przegrane w zamian przyjmuję.

Listowne zamówienia z prowincji odwrotną 
pocztą uskuteczniam i jak najsumienniej wy­
konywam. 2298 2— 3

P A P I E R  R I O O L L O T
cayli gorcayca w arkuszach

r V / V  S Y N A P I Z M Y .
Przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę 

cesarską i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej 

chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, to jest zadanie, które p. Rigollot 
w najszczęśliwsy i najpraktyczniejszy rozwiązałeś sposób."

A. liuchardat (Annuare de therapeutiąue 1868 pag. 204). Dla uniknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem w{aśc.iciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
języku polskim. 2016 f)7— 67

Dostać można u wynalazcy 26 ulia Vilie du Tempie 
w Paryżu, w apteco W . Redyka w Krakowie i wre wszy­
stkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy

r
STRASZNA KOB ETA

(T.a fe in m e d e  fen)
p o w i « ś ( !  A ..  B E L O f A ,  a

która wychodziła w odcinku Dziennika Polskiego pod tytułem :

opuściła właśnie prasę w osobnym tomie i jest do nabycia w Administracji Dziennika. 
Polskiego i we wszystkich księgarniach po cen ie  1 7.Ir. 13  c n t.

Główny skład dla Galicji w księgarń Gllbrynowicza i Cchmidta wc Lw ow ie; dla 
Królestwa Polskiego i Ziem zabranych u Gebethnera i Wolffa w W arszawie; dla W iel­

kiego księstwa Poznańskiego u Leitflebera i Spółki w Poznaniu.

SKŁAD FORTEPIANÓW

w e  L w o w i e ,
przy ulicy Hetmańskiej 1. 4, ( ?  kamienicy dawniej G rom aM akieio),

poleca Szanownej Publiczności po cenach fabrycznych

wielki wybór
mmwn pianin i fisharmonii

z najpierwszych fa b ryk  wiedeńskich, drezdeńskich i  pary!lich. 
Otrzymując fortepiany wyłącznie z  I I i l j p i e r w s z y  c l i  f i f ó r j d  

tak krajowych jak i zagranicznych, skład powyższy śnr“ ło rjc-yć może 
za ich d o b r o ć  1 t r w a ł o ś ć .  Fortepiany tak n a  * o n c e r t a , 
jako też i z a  o p ł a t a  m i e s i ę c z n ą  w y p o ż y c z a  9  1)0 eenac'1 
n a j u m i a r k o w a ń s z y c l i

Listy z prowincji prosimy adresować d o  pU ęgarni pod po 
wyższą flrmą. 2318 1— 4

:xxxxxxxxxxxxxxxxx^
C. k. uprzywilejowany galicyjski —

A k c y jn y  B an k  H ipoteczn y  we L w ow ie
wydaje

L islj hipoteczne
które są jak n ą j w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą wedłu prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. X X X V III. Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 
- _ funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnyeh, 

tideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanow iia  z dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie inoże w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wierzy­
telności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego 
roku, z k tóry  h jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L W O W IE  główna kasa Banku hipotecznego i F ilie tegoż w Krakowie, Czernlowcach, Tarnopolu i Samborze, 
w W ie d n iu , kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank; 
w P r a d z e , Filia  e. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i czeski Union-Bank; 
w T.iucu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w B e r n ie , C. k. uprzyw. morawski Bank dia przemysłu i handlu; 
w B e r lin ie , pp. Meyer et Comp.;
w W a rsz a w ie , p. Leon Epstein. 2001 14— ?

<XXX>SOOOOOOOOOOOOOOOOICX>COOOOOOOtOOOOiOOOOt̂
Ces. król. uprzywil. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A$ 1  L A A L J H  K A S O WK
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzenia I
6  99 3 0  99 99 99

Również nabyć można w  zakładzie i  kasach pow iatow ych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakładu kredytowego włościańskiego ff SZtntacll RO l O O ,  5 0 0  j l O O O  ZłŁ I , U,
które przynoszą oprócz stałych  G°/o także i dyw idendę, a wylosow ane będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto m ogą być na m ocy  ustawy z dnia 2. lipca 1808 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wadja używane.

2 0 07102— ? D y r e k c  a .

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiego Banka Kredytowego
(przy ulicy Wałowej pod I. 4)

przyjmuje od 1. maja 182U począwszy
W K Ł A D K I

oa książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.
do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 17— ?

Zwrot wkładek do 3 0 0  złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
tudzież udziela

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i  złote przedmioty, począwszy od jednego z łr .

Godziny czynności biurowych od O* do t .  przed południem i od 3 .  do 5 .  po południu.

Filia  c. k . nprz. austri

Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
we LWOWIE,

w y d a j e  o d  1 5 .  stycznia 1 8 7 3  r. zacząwszy

i l r y g n a t y  b a s o w e

5 procentowe za 8  dniowem wypowiedzeniem
5 ‘la .. „ 14

3 0
99

99

99

99 2008 51— T

Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rcwakowiez. Z YlrnkiHni „Dziennika Polskiego ̂  pod zarządem 0. Zubalewicza ulica Halicka 1. 52.


